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Minister Bardossy u Kanclerza Hitlera. 


Przyjęcie w rezydencji Kanclerza w Monachjum w obecności min. Ribbentropa 


Monachjum, 22 marca, Minister spraw 
zagranicznych król, Węgiar Władysiaw 
da Bardosay przybył w piątek przedpolu- 
dniem da Niemiec pa raz plarwszy pa ob- 
Jęclu swego rosortu. 

Na monachijskim dworcu kolejowym po- 
witał ministra sprzymierzonych Węgier 
minister spraw zagranicznych Rzeszy von 
Ribbentrop. 

Z ramienia przedstawicieli Węgier zja- 
wili sią na powitanie ministra, poseł wa- 
gierski w Rerlinie Sztojay, król. węgier- 
ski konaul generalny w Monachium baron 
da Mispe-Gerstenberger. Na dworcu nsta 
wila sią kompania honorowa, która we- 
gierskiemu ministrowi oddała przepisane 
honory. poczem minister spraw zagrani- 
cznych Niemiec towarzyszył gościowi wą 
gierskiemu w drodze dn hotelu Regina, 

Wczoraj pe ECU udal Ge mini- 
star apr, zagr. Węgier Władysław de Bar- 
dosay pad pominik „Wiecznej Straży“, 
gdzie złożył wieniec. F Ń 

W godzinach przedpolndniówych dnia 
dzisiejszego udał aie minister spraw za- 


Me król. Węzier de Bardosuy do 
hotelu „Oztery Pory Roku“, gdzie zemie 
szkal min. spr. zagr. Rzeszy von Ribben- 
trop i złożył mu wizytę. Minister 
van Albbontrop odbył z mln. da Bardossy 
dłuższą, w serdecznym tonla utrzymaną 
rozmową, której tematem były zagadnie- 
nia interesujące obydwa państwa. 


* * * 


Monachlum, 22 marca. Kanclarz Hitlar 
przyjął w plątek w obecności niemlscklaga 
ministra spraw zagranicznych v, Ribben- 
tropa w rezydencji kanclerskiej ministra 
spraw zagranicznych król. Węgier, Wia- 
dysława Hardosty, Rozmowa byla owiana 
duchem tradycyjnej serdecznej przyjaźni, 
łączącej Niemcy I Węgry. 

Pn konferencji weglsrski ministar spraw 
zagranicznych przedstawił Kanclerzowi 
Hitlsraw| towarzyszące mu osobistości, 
mlanawicla szefa gahinstu posła Barthaidy, 
klerownika wydziału nolltycznega posia 
Chyczy. oraz kierownika wydziału prasy 
I kultury posła Ulleln-Revlczkl. 


Przemówienie min. v. Ribbentropa 
i Bardossy. 


) Monachium, 22 marca. Na cześć ba- 
więtego po raz pierwszy z wizytą w Niem- 
czech woglersklaga ministra spraw zagra- 
nicznych Władysława Bardossy wydal nle- 
mlecki min. spraw zagranicznych v. Aib- 
hontrop w plątek w południa w Monachium 
przyjecia, w którem wziela udział otocze- 
nia węglerskiega ministra spraw zagr., zań 
ze strony niamleckiej przedstawielsia władz 
państwowych nartll I sil zbrojnych. 


Minister v. Rihhentrop 


uwrócił sią do ministra wezierskiego z ner- 
demem przemówieniem, oświadczając ca 
następuje: 

„Wasza Ekscelencja] Kiedy w roku 1918 
oba nase państwa po — jak to nazwał 
Kanclerz Hitler — największem oszustwie 
w historji świata — złożyły broń, stało się 
wkrótce jasnem, łe Niemcy oraz ich 
ówcześni sprzymierzeńcy wzięli na siebie 
oiężkie brzemię Joan. Droga krzyżowa. jaka 
od tej chwili stała się udzialem narodu nie- 
mieckiago, a także wezierskiego, byla rięż- 
ka, nawet cięższa, niż najgorsze przewidy- 
wania ówczesne, 

W tym okresie, najpierw upokorzenia, 

tem niemocy, a wkońcu pozornego poko- 
To wersalskiexo, Niemcy i Wegry dotrzy- 
mely sobie wiary, jak to wypąda towarzy- 
szom broni z wojny Światowoj, a nawet w 
pełnem zrozumieniu. ża są one związane 
wspólnością losu na dobra i zła dole. zbh- 
żyły się jeszcze bardziej do siebie. Żadne 
nieszczęścia i żadne cierpienia nie mogły 
jednak w naszych naradach, owianych w 
jednakowej mierze żarliwym  patrioty- 
mem, ugasić wiary. že przecież kiedyś 
wszystko alg zmieni I na końcu tej dragi 
krzyżowe] atol zmartwychwstanie naszych 
naradów. 

Kiedy więc później w ciagu kilku lat n- 
dało sie Kanclerzowi Hillerowi pndnieść 
Niemcy z ich niemocy znowu na stanowi- 
sko najsilniejszego mocarstwa na Świecie, 
nadeszła również chwila zerwania, me- 
znośnych więzów trakialów wersalskiega 1 
trianońskiego i zapewnienia naszym na- 
radom ponownie tego ohszarn życinwego. 
jaki aama natura im przydzieliła. É 

W tych latach — pragne to dziś azezegól- 
nie podkreślić — naród wegierski pod prze- 
wodnictwem Jego Wysokości Pana Na- 
ezelnika Państwa Horthy'ego nawiązywał 
coraz ściślejszą łączność z osią, a ze wspól- 
naty cierpienia wyrosła wspólnota czynu. 

W ten sposób Węgry byly pierwszam 
pacz: które po zawarciu Paktu 

raseh Mocarztw przyłączyła alą do z]ad- 
naczanych wlelkich mocarstw  Niemlac, 
Włach | Janon]l. 


Naturalnym wynikiem tega byl fakt, że 
również Nierney 1 Włochy wystąpiły w tym 


czasie w Imlą Interssów Wąniar i ża w toku 
ówczesnych wypadków 


udała sią naprawić ciężką tarytarjalną 
krzywdę, wyrządzoną Węgrom 
trakiatem w Trianon, 


co stanowi dla nas szczególny powód do 
zadowolenia. 

Pragnę przy tej sposobności wspomnieć 
również o Pańskim pop: niku na piasto- 
wanem przez Pana sianowisku, węgierskim 
mężu atanv, hr, Csaky, którego przedwcze- 
sny zgon okrył nas wszystkich niedawno 
szczerą żałobą. Dzięki niezawodnemu in- 
stynktowi i jasnemu zrozumieniu sytuacji, 
hr. Csaky, dla którego żywiliśmy wszyscy 
najbardziej przyjazne muezucia i 2 którym 
osobiście jak najściślej współpracowałem, 
zdałał on przewidzieć dzisiejszy rozwój wy- 
padków europejskich i wyciągnąć odpo- 
wiednie konsekwencje dla Węgier. Jego 
praca przyczymiła się też w decydującym 
stapniu do dzisiejszej ścisłej przyjaźni łą- 
czącej nasze oba kraje. 

FEkscelencjo! Jak nam powiedziano, rów- 
nież hrahia Csaky był tym, który jeszcze 
padczas swojej choroby wskazał na Pana, 
jako tego męża, kióry w wypadku niemoż- 
ności NANANA przez niego urzędu, jest 
szczególnie powołany do podjęcia i konty- 
unowania polityki, tak szczęśliwie zainicjo- 
wanej przez niego dla jego krajn. Prosz: 
przyjąć zapewnienie, że w pracach na 
kontynuowaniem tej polityki ścisłej przy- 
jaźni między naszemi oboma sprzymierzo- 
nemi krajami może Pan liczyć zawsze na 
najqgarętsze ponarcla rządu Rzeszy araz 
maje nsablste. 


Budapeszt, ©2 marca. Linja kolejowa da 
Rosji Sowierkie|j przez Munkacz | Lwów, 
uruchamiana od nla 14 marta, okazała się 
niedostateczna dla pokrycia potrzeb wy 
mlany towarowe] mledzy Węgrami | Rosją. 
Z tego powodu już 25 marca ma być uru- 
chomiona druga bezpośrednia linja kałeja- 
wa rzez miejscowość graniczną Jasina. 

Przewidziana wymiana tawarowa obe 
muje narazie transporty wartości $ miljo- 
nów dolarów. Wegry mają dostarezyć Ro- 
aji Sowieckiej części okrętowych. rur osi 
wagonowych i motorów Diesla, oraz mota- 
rów elektrycznych. Związek Sowietów ma 


dostarczyć Wezrom wełny, hawelny. fo- 
afatów i smarów. Tutejsze kola gospodar- 


(W tym duchu mam zaszczyt najserdecz- 
niej powitać dziś na tam miejscu Waszą 
Ekscelencje w imienin rządu NE 

Kksoelencja! Sprzymierzone wielkie mo- 
carstwa Niemey, Włochy i Japonja wraz 
a państwami przyjacielgkiemi, które do 
nich się przyłączyły, a w których rzędzie 
Węgry byly pierwszemi, toczą dziś ostat- 
nią fazą walki, celem złamania awega o- 
atatniego wroga, ta Jest Angliji. 

Jesteśmy przekonani do głebi, że wyda- 
rzenia roku 1940 rozstrzygnęły na korzyść 
Niemiec i ich sprzymierzeńców tą wojnę, 
do jakiej AC zmuszeni przez An- 
glje na skutek zdeklarowanego prze” nią 
GE wojny w dniy 3 września 

M3 r. 

Rok 1941 przyniesie ostateczne dowody 
tego, a wypadki tego roku zmurzą naszego 
wroga do przyznania swej klęski, Szcze- 
kólnym powodem da radości i zadawole- 
nia jest dla nas fakt, ża Węgry nasz stary 
towarzysz broni z wojny ówiatawej stoją 
dziś przy nas i ze swej strony biorą ewój 
udział w tej walce". 

Minister spraw zagranicznych Rzeszy 
zakończy! swą mowę wznlealeniem tosstu 
na pomyślnaść regenta Królestwa Węgier 
admirała Horthy, oraz przyszłość narodu 
męglarskiego, 

lęglerski minister spraw zagranicznych 
cO nasiępującem  przemówie- 
nlom: 

„Wasza _ Fkscelencja! _ Najserdeczniej 
dziękuję Waszej Ekecelencji za niezwykle 
uprzejme słowa powitania, skierowane do 
mnie oraz zgotowanie mi tak gorącego 
przyjęcia, Szczególną radością i poczuciem 
zaszczytu przepełnia mnie myśl, że moja 
pierwsza wizyta mogla zklerawać sią da 
tak fclfle zaprzyjaźnionago z naml pań- 
stwa nlemlacklego i że dzieki temu mia- 
lem sposobność nawiązać osobisty kon- 
takt z A Ekscelencją. Cieszę się rów- 
nież, że bylem w możności złożyć moją 
pierwszą wizytę w stolicy ruchu narodo- 
wo-socjalietycznego. 


portowa na opłacenia 


a podnoszeniem do domu 150 RM. 


Jako dawny atudent uniwersytetu bar- 
litekiego, i jako Węrier odczuwam taw- 
sza nieklamaną radość, ilekroć watępnją 
na gościnną ziemią państwa niemieckiego, 
1 którem Wegry są związane niezliczone- 
mi węzłami uczuciowemi, dnchawemi, po- 
litycznem i gospodarczemi. 

Że apokojnem sumieniem mogą atwier- 
dzić, że palityka węgierska pozostała zaw- 
sza ta sama od momentu, kledy podjęliśmy 
ręka w ręką wspólną walką z niesprawie- 
dłiwością I gwałtam narzuconym Werza- 
lam 1 Trianon. 

Rząd wegiereki byl zawaze áwiadomy 
tego, że tylka daleko posunięta | gorąca 
wspólpraca z Rzeszą Niemlecką maża przy- 
nlaść narodowi węgierskiemu  naprawla- 
nie przażytaej katastrofy narodowe] | dopo- 
żenlu mu da uryskania jego eprawledii- 


wych dążeń. 

Pragnąłbym wyrazić moja najserdecn- 
niejsze podziękowanie 1a to, Wasza 
Ekecelencja była łaskawa azczególnie pod- 
kreślić, iż naród niemiecki odezuł szczegól: 
ne zadowolenie z powodu zmiany _teryta- 
rjalnych postanowień dyktatu z Trianon 
na korzyść Węgier. 

Mogą zapewnić Waszą Ekacelencję +a 
naród węgierski był zawsze niony 
taką samą żywą radością, ilekroć wielki 
Kancelrz narodu niemieckiego, dzięki awo- 
jemu kierownictwu, obalał jaden po dru- 
gim z filarów wersalskiego dyktatn poko- 
jowego ku dobru naszego dawnego towa- 
rzysza broni i sprzymierzeńca. s 

Instynkt polityczny narodu wegierakiego, 
słusznie doceniając lączność losów ną- 
szych narodów, upatrywał w tem także 
wydarzenia posiadająca decydniące zna- 
ozenie również i dla niego. Uważam sobia, 
jako mój pierwszy obowiązek kontynua- 
wania dzieła hrahlega Csaky | dalsza 
kształtowanie wynpróbawanaj polityki za- 
granicznej mojego kraju w duchu Paktu 
Trzech Mocarstw, lacznie z Niemcami, 
Włochami I Janonją. 


Dziękuję z głębi aeron Waszej Fkacelen- 
cji za przyobiecane mi zgóry awojega cen- 
sago popareia. 

ie może być mzozytniejszego zadania 
dla każdego węgierakiego minietra spraw 
zagranicznych, jak współdziałanie w du- 
chu ścisłej polityki przyjaźni z państwem 
wielko-niemieckiem prowadzącem herqicz- 
ną ostateczną walkę w imię sprawiedliwe 
EO nowego porządku w Europie“. 

Minister Bardossy zakończył swą mawą 
toastem na cześć Kanclerza Hitlera, araz 
wlalkaści | rozkwitu państwa niemlackie-= 
go 


Miejsce Węgier jest przy osi. 


Budapeszt, 22 marca. Dzienniki „Poster 
Llayd" oraz zkllżony do asoby pramiera 
„Magyarsag* w swych wieczarnych wy- 
daniach, jako pierwsze węgierskie dzienni- 
kl amawiają wyjazd da Niemlec ministra 
apraw zagranicznych Węgler Bardnssy'a- 


ga 

„ „Pester Lloyd” zwraca uwagę na fakt, 
ża Bardossy, podobnie jak jego poprzed- 
nik hr. Csaky, udaje się po objęciu swego 
stanowiska jako ministra spraw zagrani- 
cznych, do stolic mocarstw osi. mianowi- 
cia da Berlina i Rzymu, Plerwsza jego |0- 


dróż prowadzi da Harlina. Opinia publiez- 
na Węgier przyjęła wiadomość o podró- 
ży da Niemiec swego ministra spraw za- 


granicznych z żywem zadawołeniem. Po- 
nieważ Niemcy i Włachy były temi mo- 
carstwami. które naród wegierski uwalni- 
ly z pęt trakiatu trianońskiego, Wegrzy 


cze orzekuja po wzmożeniu węgiersko-80- 
wieckiej wymiany towarowej  adciażenia 
dia wecierskiego rynku surowcawegn. 


Tajemnica safesu. 


Vichy, 22 marca. „Journal: danosl o zna- 
Iszlanlu szpady marszałka Focha w zupeł- 
nla niaaczekiwanam mlejscu, 

Mianowicie w podziemiach pewnego 
wielkiego banku paryskiego zgłosiła się 
jakaś ezarno ubrana dama, powołniąc na 
ngólmie obowiązujące zarządzenie nrzędo- 
wą dotyczące kontroli dewiz i otworzyła 


zdają sobie sprawę, że w zrnorganizawa- 
nej Europie miejsce ich jost u haku mo- 
carstw osl, 

Za „Pester Llaydem" eytujemy doałow- 
nie: „Wazystkla narody uznające obecna 
walki Jaka Jedyny cel | myśl przewod ią 
da stworzenia pezego ladu w Eurogla, I 
klóre w tym sensie walczą, mogą przyczy- 
nić się do stworzepia podalaw tego nowe- 
go porządku w „asza własnych działań. 
Węgry dawno rozpoczęły swą grą w dzie- 
le rozbudowy, współpracując z calą odpa- 
wiedzialnościa i gntawościa do ofiar. Ja- 
ko wierny wykonawca polityki węgier= 
skiej, udaje się minister spraw zagranicz- 
nych Werier. Bardossy do Niemiec, ce- 
jew przynleczetowania stare] | wypróhne 
wanej przyjaźni | aby podać dłoń cezoła- 
wym mężom stanu zaprzyjaźnionej Rze- 
szy niemieckiej 


Pomyślny rozwój stosunków 
rosyjsko-węgierskich. 


wynajętą przez siebie skrytkę. Ku zdumie- 
niu obecnych ujrzano zamiast oczekiwa- 
nych zapasów złota lub dewiz jedynie 
wspanialą szpadę. Dama aśwladczyła, ża 
Jest malżanką marszałka Facha. W swoim 
czasie nie widziała ona innego wyjścia, 
jak tylko przechowanie szpady w skrytce 
hankawej. Oficer niamiecki po przeprowa- 
dzeniu odnośnych badań nolecił nastep- 
nie zam"nnś z powralem skrrtkę, W ten 
sposób szpada pozos! " 7a stalowa- 
mi écianami hanku paryskiego, 


Ewakuacja rezydencji gubernatora 
Glbraltarn. 


(=) La Lines, 22 marca. Wojskowy gu- 
hernator Gibraliaru pożegnał się za awą 
służbą pałarową i wraz z żolnierzami prze- 
niósł aie do nowych schranńw, wybudnwą- 
nych wewnatrz skał gibraltarskich. Rezy- 
dencja gubernatora ulegnie ewakuacji 
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ziela. 23 marca 1041. 


Włoski komunikat wojenny. 


Hzym, 23 marca. Włoski komunikat woj- 
skawy z soboty brzmi nastenująca: 
> Główna kwatera armii włoskiej komuni- 

uje: 

W Grec]i jedna z włoskich formacyj bom- 
bowych zaatakowała baze fiotową Prevesa. 
Jeden samolot myśliwski. typu Gloster. 20- 
stał zestrzelony przez jeden z włoskich sa- 
molotów wywiadowczych. 

Niemieckie samoloty zaatakowały nie- 
przyjacielski kontrtorpedowiee w pobliżu 

Valelta na Malcie i trafiły go. 

W Afryce nółnacnej wioski mały garni- 
zon Glarahuh pad dowództwem podpulkow- 
nika Castagny, który zastał zraniany w 
walce, po zaciętej akronie, trwającej cztery 
miesiące, został pokonany przez przemac 
nleprzyjacielskich sił | broni, 

Podczas nalotu nieprzyjacielskiego w 
dniu 18 bm. na Trypolis, wymienionego w 
komunikacie wojskowym z czwartku, 20- 
stał zestrzelony jeden dalszy samolot przez 
obrone przeciwlotniczą. 

Na morzu Egelskiem włoscy lotnicy bom- 
bardowali i trafili nieprzyjacielską bazę 
Mythylene. 

Włoskie samoloty zaatakowały torpeda- 
mi nieprzyjacielski krążownik w pobliżu 
wysny Kraty. W walce z nieprzyjacielskie- 
mi. towarzyszącemi okrętom, myśliwcami, 
został zestrzalony jeden samolot typu Hur- 
ricana, 

Wa wschodniej części marza Śródziem- 
nega nieprzyjacielski konwój został za- 
atakowany w locie mirkowym przez 
formacje niemieckiego korpusu lotniczego. 
Okręt-cysterna, pojemności 12.000 ton zostal 
podpaleny, jeden parowiec, pojemności 8 
tys. ton zatopiony, dalszy parowiec, śred- 
niego tonażu, trafinny i ciężko uszkodzony. 

Afryce wachodnia] toczy się dalej wal- 
ka w okolicy Keren, gdzie włoskie wojska 
przeszły do kontrataków, ahy poprawić w 
poszczególnych pimktach włoskie stano: 
ska. Jednej z włoskich formaevj myśli 
skich, która starła się z przeważającemi 
nieprzy jacielskiemi formacjami, udało się 
zestrzelić jeden samolot typu „Hurrieane". 
Próba nieprzyjaciela przejścia przez 
Dahua w rejonie Galla—Sidomo, została 
odparta. 


Czy Rzym i Ateny będą 


bombardowane? 


(=) Watykan, 22 marca. Organ Watyka- 
nu „Ossarvatore Romana“ dementuje do. 
niesienie, według kiórego Angilja miała za 
pośrednictwem Watykanu ostrzec Włachy, 
13 w razia pdyhy zaatakowaly z pawletrza 
a tamaloty anglelskie zbomkardują 

lzym. 

Organ Watykanu pisze: „Doniesienie to 
stanowi niewatnliwie przesręcenie faktów. 
Zaraz z chwilą roznaczenia kanfliktu za. 
równa katolicy. jak I gracko-ortodoksyjni 
kalnżeta Kościoła zwróchł slą z prośba da 
ohu stron prowadzących wolne a zaniecha 
nie homhnrnwanła Aten 1 Rzymu. nanle 
waż ohm te miasta wzentują cywilizacja 
śwlata starożytnen: 


Dzienniki szwedzkie o walkach 
pod Keren. 


„Gostaborga Po 
ega landyńskiego 

jaka wiaskie koto 
z prawdziwą pog 


ma ofiary“ — pisze ko- 


„Bez względu 
respondent — „Własi twarda branla swolch 
pozycyj. Tylka pawali wycofują się oni w 


klerunku swalch tylnych stanowisk. 

„Nya Daglight Allehanda* donosi nd 
swegu londyńskiego korespondenta, że do- 
piero po gwaltownem bombardowaniu ar- 
tyleryiskiem i powietrznem udała się wal- 
skom szkockim, walczącym kolo Karen, 
zdohyć jedna pazycję. Ponrzednio angi 
eka artyleria przypuściła formalny deszcz 
ognia na atannwiska włoskie, W przeci. 
wieństwia da Anglików. Włosi nia stosują 
podobno w czasia tych walk Żadnego l0- 
tnictwa. 


Wojenna ankieta w Ameryce. 


Nowy Jork, 22 marca. Wadlyn wyniku 
ankisty w uprawie udziału Stantw Zjedna- 
czanych w wajnie, rozpisanei nrez insty- 
tut Gallupa, zaladwie 17 prac, odpowiedzi 
wypowiedzi lę za udziałem w wainie, 
a 83 proc. za niebraniem w wajnia udziału. 

"Ten wynik ankiety nie interesuje oczy 
ście zupełnie agitaforów wojennych. Pro- 
wadzą oni swoją nagonkę wojenną, dziala- 
isa Hug instrnkcyi elementów żydow- 
sko-wolnomularskich, którym oczywiście 
otwarta przyłączenie się do wajny nie hy- 
loby na rękę w dobrze zrozumianym wla- 
snvym interesie. 

Myśl, że ptwarie wypowiedzenie wojny 
byloby politycznie nierozsądnym krokiem, 
wyraził naprzykład hez żadnych ogródek 
general Hugh Johnson, który w artykule 
przeznaczonym do szeregu dzienników. o- 
świadczył: „naturalnie, Jeżeli a nas chadzi, 
to bierzemy udział w wojnie. Nie znajduje- 
my slę leszcze w tel tazle, w które] razpa- 
czyna się agleń, gdyż to z punktu widzenia 
poliłycznegn byloby nierozsądne”. 

Przewodniczący komitetu obrony Ame- 
ryki przy pomocy sprzymierzonych Qibson 
ostrzegał społeczeństwo amerykańskie, że 
w wypadku klęski angielskiej nie może o- 
no spodziewać się otrzymania flaty brytyj- 
skiej. Najleoszem. czego Ameryka może ^- 
czekiwać w takim wyoadkn Gyłaby tama- 
2ataplanie sią brytyjskich okrętów wnien 
nych przez „dzielnych oficerów marynarki 
anglalskiej*, 


Wielkie straty marynarki angielskiej 
na Atlantyku. 


Berlin, 23 marca. Naczelna komenda ar- 
m)i niemieckiej danosi: 

Szef laty admirał Luet]ans, jako dowód- 
ca formacji akrętów bajowych, donas! u za- 
tapieniu, jaka dntychczasawym suki 
dłuższega przedsięwzięcia ciężkich sił z! 
nych na Atlantyku pólnacnym, lącznia 22 
uzbrojonych nisprzyjaclejskich okrętów 
handlowych, łącznej pojemności 116.000 tan 
Niemieckie okręty uratowały preytem S00 
ocalałych rozbitków. Niemieckie łodzie pod 
wodne zaatakaowaly u zachodniega wybrze- 
ża afrykańskiego płynący da Anglil, ciężko 
abladnwany I zabezpieczany konwój. W od- 
ważnej akcji przeciw nieprzyjacielawi, 
trwalącej kilka dni, przy clagle ponawia. 
nych atakach udało się tładziam podwnd- 
nym zatopić 11 nieprzviaclelskich akrętów, 
łącznej pojemności 77.040 tan. 

W claqu wczorajszego dnia lotnictwa 
zadała również nieprzyjacielskiei marynar- 
ce poważne szkody. Łarznie uległa znisz- 
czeniu 31.000 tonażu okretowogo. Dalsze 
6.000 ton zostałe clęśko uszkodzona. 

Na półnac od Krety niemieckie samala. 
ty bojowe zaatakowały w godzinach wana- 
łudnlowych zahezpisczany kanwól z wiel- 
kim skutklem. Jeden okręt-cysterna. naj- 
nowszsga systemu. pojemności 12.00 ton 
stanał na dwóch celnych trafieniach w nfo- 
mleniach I musi być uważany za strasony. 
Drugi okręt, nojemnaści 8.000 ton, razłamat 
slg skutkiem trafienia bomba w śródokrę- 
cle na dwle części. Trzec| okręt, pojemna- 
śc! 6.000 ton stanął w płamieniach. 

Na wodach dookoła Malty anglelski 
kantrtorpodowice ntrzvmał celne trafienie 
w urzednią cześć okrętu, 

Na phszarza morskim dookoła Anall sa- 
moloty bojowa zatopiły w kanale Bristal- 
skim na pałudniowy wschód od Pemtrake 
okrat handlowy, pojemności 4,000 tam I o- 
kręt-cysterng, pojomnańci 4.000 tan, dalej 
na południowy wschód od Alderhaurgh 7a- 


tonat dalszy nkręt handlowy, pojemności 
3,000 ton przez traflenie bombą. 

Znaczniejsze sily bojowa ukrzuciły w n9- 
cy na 22 marca ponownie urządzania par- 
towa | dokawe w Plymouth homhami 
wszelkicga kalibru. Szeraka rozprzestrze- 
nlone pożary powstaly przedewszystkiem 
w części południowe] portu. Uzyskany mi- 
nionej nacy skutek został przez ten atak 
wybitnie wzmacniany. 

Nad teren Rzeszy nie hyła ani za dnia, 
ani w nocy żadnej dzialalności bojowej 
nleprzylaciela. Artyleria przeciwlotnicza 
zestrzeliła dwa niegrzyjacielskie samoloty. 
Nacne myśliwce I Jeden z poszukiwaczy min 
zestrzellły na Jednym nieprzyjaclelskim sa- 
molacie. Nieprzyjaciel stracił pozatem 
| wczorajszego dnia w walkach powietrz- 
| nych dwa samoloty myśliwskie typu „Hur- 
rlcane". Straty nieprzyjaciela w dnlu 21 
marca wynoszą tem samem łącznie sześć 
samolotów którym przeciwstawia sią stra- 
ia dwóch samolotów niemieckich. 

Podczas ataku na nienrzyjacielski kon- 
wój u wybrzeża afrykańskiego zachodnie- 
go wyróżniły się szczególnie łodzie pi 
wodne pod dowództwem kanitana-norurz 
Qesten'a i kapitana-norucznika Sche-- 


Zatopienie 69.000 ton. 


Rezultat ataku łodzi podwodnych 
na silnie strzeżony iransnort marskl. 


18) Berlin, 29 marca. Naczelna kamenda 
niemieckich sił zhrajnych kamunikuj 

Łodzie podwodne, operulące koło zacha- 
dniega wybrzeża Afryki, stornedowały I 
zataniły 59.000 
wchadzącega w 
transpartu morski 
Analil. 


MIMMI 


Francja dysponuje stale jeszcze 
nowoczesną flotą wojenną. 


Harealana, 22 marca. Rzeczoznawca ma- 
rynarki dziennika „Solidaridad Nacional“ 
analizuje kwestje, czy francuska flota wo- 
jenna jest nbecnie w możności chronienia 
francuskich okrętów handlowych w ich 
morskich „ERD czem. jak wiadomo, 
zagroził admirał Darlan wobec ataków nn- 
kielskich. 

Autor dochodzi do wniosku, że Francja 
dysponująca pozostałem! Jej å pa ka- 
mi, 2 latniekawcami, 4 ciężkiemi krążow- 
nikam! , 13 lakklemi krążownika 
kontrtarnedowcami I 50 łodziami 


i A 


dwad- 


i nami, razem 123 J jeznaj po- 
Jemnaści 420.000 fan. wciąż Jeazcza rapra. 


zentuje pierwszorzędną nawoczesną patęgą 
morską, której załaga LEMA zdalna da 
pomszezi tiar z Oranu | Dakaru. 

Jeżeli ja będzie trwała przy swem 


nosiapowienin, Anglia hędzie zmuszona 
alba pozostawić w spokojn francuskie 
okrety handlowe, co dla prestiżu augiel: 
skiego stanowiłoby ciężki cios, albo będzie 
musiała atakować te okręty, narażając się 
na nmiebezpieczeństwo otrzymania ognio- 
wej odpowiedzi. 


Katastrofalne zderzenie uutobusu 
z samochodem ciężarowym. 


Istambul, 22 marea Na szosle Istambuł 
—Adrlanopo! wydarzyła sią w piątek w 
nocy poważna katastrofa samachodawa, 

Wskutek ciemności jadący z niezwykłą 
szybknścią aulnbus wpadi kolo miejscowo- 
ści Kucziik—Czekmecze na as 2 prze- 
ciwnego kierunku i mocno obladowany 
samochód ciężarowy. Skutki tego zderze- 


ńród 
w autobusie 31 pasażłorów — 3 osób 
zi miejscu, zaé 16 odniosła cięższa 
Jub lżejsze obrażenia Jedna z nośród ciężej 
rannych osób zmarła w dradze do azpi- 
tala. Autobus uleg} całkowitemu zniszeze- 
niu. 


nia były fatalne bowiem s 
cyc 


Eksplozja w fabryce dynamitu w Stanach Zjedn. 


Nowy Jork. 22 marea. W fabryce dyna- 
mitu I prochu bezdymnega w Kenvill w 
stanie Naw Jersey. należącej dn Towarzy 
stwa produkcji prochu „Hercules“ wyda. 
rzyła sią wielka eksplazja. Detonacje sły 
szana w promieniu wie lametrów. 

Fabryka nałożona lest koła arsenału ma- 


rynarki „Plcatln" w stania nowojorskim 
Szereg eksplazy| wydarzył sle w taj fabry 
ce już w dnlu 12 września ub. roku, przy- 
czem przeszła 50 asób z la zahlfych, a 
raz 200 rannych. a ca: działy fabryki 
| uległy zniszczaniu. 

i 


Wielkie zniszczenie. w porcie 
wojennym w Plymouth. 


(§) Berliin, 22 marca. W związku z na 
cnym ataklem niemleckim na Plymauth, 
komunikują |eszcze następująca Mliższe 
szczególy: 

Atak dokonany w nocy na 21 marca na 
drugi ea do wielkości augielski port wn 
jenny Plymouth przeprowadzony był w 
niezwykle karzystnych warnnknch widocz 
ności na ziemi. Eksplozja bomb spowada 
waly liczna pożary wśród klórych dokła- 
dnia zarysowywała się voraz bardziej łą: 
ezara wię z sohe morze plomieni. nxarnia 


jące wielka przestrzeń. W parcie wojen- 
nym splanął doszczętnie wielki magazyn 
żywności anglelskież marynarki wajsanej 
Kilka okrętów. stojących w parcie zasia 
ło zniszczonych pażarem. 

uż teraz można stwierdzić ndnośnie do 
skutków tego os'annego wielkiego ataku 
ma Anglje. że zniszczenia w porcie wojen 
nym Plymonth oraz wśród ważnych (h 
jektów wniennych w innych dzielnicach 
miasta hyły niezwykle poważnej natury. 


Nowy skandal korupcyjny w Londynie. 


Sztokholm, 22 marca. Przed niedawnym 
czasem w nrasla anglelskiej wiły sle 
oskarżenia, pad adresm wysaka postawia 
nych urzędników i przedsłeblorców. któ 
rym zarzucano opuszczenie się alhrzy 


mich sprzeniawierzeń przy budowle obozo. 


wisk wojskowych. W międzyczasie tą afe 
rą zajeła się rządowa komisja  śleńcza. 
klóra npublikowała sprawo?danie, zarzu- 
eajqee ministierstwn wojny zaniedbanie 
w wystee nieodnowiedzialny sposób swo- 
ich obowiązków kontrolnych. Jak donosi 


nzdania zawierałą 


„Newa Chronicle“. sp! 


Li gakarienia zarówno prze. 
ciw prza rcam, lak i przeciwka 
bem pla! cym stanowiska urzędawe", 


Jak oświadczują tu, koszty budowanią 


tych akczowisk makean nlarwotny 
kasziorysy ś-krotnia, a w kilku wypadkach 
nawet 5-krotnie. Ogólne koszta buda 
WER ohesbwikk. kióreńno ucjeczcsiiko: A 
angielskich z europejskiego kontynentu 
musiano budować z wielkim pośpiechem, 
miały wynosić według pierwotnych pro- 
jektów 21 miljonów funtów Faktyczne ka. 
szty wyniosły tylka 18 mlllnnów funtów, 
W jednym obozie koszta budowy garażów 
byly dokładnie tak wysokie jak pierwo. 
tny kosztorys na cały obóz. | 
EEE władze angielskie po 
części wchodziły w porozumienia z pry- 
watnymi przedsiębiorcami, a w „każdym 
razie dopuściły się grubego z aniedbanią 
swoich obowiązków nadzorczych. 


Lista czołowych lotników niemieckich 


| 22 marca. Komendant królewskiej 
ty powietrznej w agłoszanym przez nle. 
e artykule stwierdzil, że najdzielniej- 
szym lntniklem pa anylelskie] stronie o- 
kazał się porucznik Pattie, który uzyskał 
23 zaatrzalły. +9 
Jak się dowiaduje nasz berliński kores- 
ondent, lista kolejna lotników niemiec 
kich, którzy uzyskali najwieksze Dec, 
przy zestrzelenia, samolotów nieprzyjaciel. 
skich. przedsiawia się następująco: 
Podpułkownik Molders zestrzały, 
padpulkoawnik Galland 57 zeetrzalów, MR- 
Jor Wick 56 zestrzałów (no tej walce zo 
stala jego maszyna zestrzelora, a on sam 
oniósł śmierć), kapitan Oesan 40 zeatrza- 
ów, kapitan Joppin 35 zestrzałów, porncze 
nik Mincheberg 33 zeatrz.. kapitan Bihle- 
feld 32 zestrz., kapitan Balthasar 28 zea 
kapitan Brettmütz 27 zestrz, porucz 
Machold 26 zestrz., kapitan Schdttel 28 ze 
strzały, porucznik Spreck 29 zestrz, po. 
rucznik Hahn 22 zestrz, porucznik Philipp 
21 zestrzalów, porucznik Preller 20 zestrzą 
porucznik Schnell 20 zestrzałów. 


Zmlany w admiralicji brytyjskiej. 


Borno, 22 marca. Donoszą z Lond a 
nowyel zmianach personalnych w a. 
licji brytyjskiej, które polegają na tem. ża 
czwarty lord admiralicii wiceadmirał sir 
Guy Doyla, zostania z dniem 15 maja kie- 
rawniklem australskiego Komitetu żeglugi. 
Na miejsce sir Guy Doyle nastepuje kontr- 
admirał Lyster, który również ohejmie koa 
mende nad lotnietwem morskiem, podlega- 
jgcem właściwie piatemu lordowi admirali- 
ji. Lyster nelni? dotychczas kilka odpowie- 
dzialnych funkeyj. a od roku 1935 jest om 
adiutantem króla angielskiego. 


Z pośród 67.000 budynków — 
51.000 leży w gruzach. 


=) Nowy Jork, 22 marca. Jeden z dzien- 
nikarzy, który towarzyszył Wilkiemu w jæ- 
go podróży do Anglji opisuje na łamach 
ziemnika „Minneapi tar Journal" pos 
tworne skutki niemieckich ataków adweto- 
wych na Anglig, Pisze on, że w samym tyl- 
ko Coventry uległo zniszczeniu 51.000 bu- 
dynków na 67.000 Istnlejących w tem mlo- 
ście domów. 


Rozwiązanie lóż masońskich. 


Vichy, 22 marca. Rząd francuski wydał o- 
statnia rozparzadzenie, rozwiązujące wi 
masańaską „Niezawisłań 
opni ancuskis towarzystwa „Pi 
człowieka”, oraz towarzystwa teczoflczne, 
które to organizacje posiadaly we Francji, 
w Algierze i w innych koloniach i protek- 
toratach swe filie. 


Posiedzenie rady ministrów 


w Belgradzie. 


Blałogród, 22 marca. W ubiegly czwar- 
tak odhyła się pod przewodnictwem pre- 
mjara Cwetkowlcza poaledzenie gabinato- 
we z udziałem wszystkich członków rządu. 

Wedlug urzędowego komunikatu,  opu- 
blikowanego na _czolowych miejscach 
przez dzienniki „Politica“ ł „Vreme”, na 
posiedzeniu tem rozpatrywana aktualna 
zagadnienia, poświęcane sprawam polityki 
zagranicznej kraju. 


Wymiana rannych jeńców. 
Belgrad, 22 marca. Ostatnia doszla da 
glerwszaj EE rannych jeńców grec- 
tich I właskich. którzy nadrzas walk w Al- 
banj! dostali sle da niewall. 
„Do Belgradu przybył kilka dni temu 


pierwszy trananort rannych żolnietzy gree- 


granicy jugosłowiańskiej. Wkrótce uda sią 
natomiast 250 żołnierzy włlaskich, wy- 
nuszezonych z niewoli greckiej przez Bel- 
zrad do ojczyzny. 


Matsuoka przyhędzie 23 marca 


do Moskwy. 


Moskwa, 22 marca. W Moskwle aczekują 
przybycla Japańskiego ministra spraw za- 
granicznych Matsuoki, według daniesienia 
2 Irkucka, w dn. 23 marca, 

Matsuoka i jego otoczenia przybyli da 
Czyty w dn. 18 marca o godz, 7, a dzień 
później dotarli do Irkucka. Podczas podró- 
ży przez Syberię. do pariągu doczepiono 
specjalne wagn które rząd sowiecki od- 
da? da dyspnzycji japońskiej misji dypla- 
mutycznej. W depeszy z Irkucka doniesia- 
nn pozatem. że Japończycy przybędą da 
Berlina w dn. 26 marca. 


Kraków, 22 marca. 

Mówiąc o najwyższym murze Świata, nie 
mamy wcale na myśli muru chińskiego, 
który jest największem dzielem rąk ludz- 
kich, mającem za zadanie rozdzielenie lu- 
dzi od siebie. Najwyższym takim murem, 
który przez wiele tysięcy lat rozdzielał i 
w dalszym ciągu rozdziela od siebie naro- 
dy, jest olbrzymia przestrzeń wodna Ocea- 
nu Spokojnego. 

Porównując ten obszar oceaniczny z 
dwoma innemi oceanami ziemskiemi At- 
lantyckim i Indyjskim, rzuca się w oczy 
ciekawy fakt, że podczas kiedy te dwa o- 
statnia atanowią łącznik umożliwiający 
komunikowanie się narodów, zamieszky- 
SR ich wybrzeża i dalsze okolice od 

rzeży, to Ocean Spokojny bardzo sil- 
nia i wytrwała Separujo i ndogabnia awo- 
je wybrzeża zachodnie i wschodnie. 


Pod względem powierzchni Ocean Spo- 
kajny jest największym tworom natu- 
ry na naszym globie. 


Powierzchnia jego wynosząca 179.7 miljo- 
nów kilometrów kw. równa się niemal 1/3 
części powierzchni ziemi. Jest on większy 
niż oba pozostałe oceany razem, również 
EA wiekszy ad aumy powierzchni wszyst- 
ieh kontynentów światowych, a przeszło 
trzy razy tak wielki, jak Eurazja, najwię- 
yas kontynentów za wszystkiemi jego 
wyspami. Średnia jego glębnkość, wyno- 
sząca 4,280 m., przewyższa zmacznia pląbo- 
końć obu pozostałych nceanów. Również 
do wszyatkich swoich rekordów dołącza om 
rekord najwiękazej glebi, 
10 km. w okolicy wyrwy filipińskiej. Naj 
większa zbadana tam  dotychczaa siebie 
wynosi 10.793 m, i nie jest wykluezone, że 
w przyszłości uda sią Jeszcze znaleść punkt 
niżej połałony pod powierzchnią oceanu. 
w EA okolioy bowiem przebiega na dnie 
morskiem olbrzymie zapadlisko, prawdo- 
podobnie pochodzenia wnikanicznego, cią- 
goa sią wzdłuż wybrzeża zachodniego 
Oceanu. Człowiek, który opanował 
prawie bezapelacyjnie wszystkie lądy i 
marza wiata, odnosi się jedymie do Ocea- 
nn Spokojnego z dziwną IRE 
Ocean tan jest w dalszym ciągu tak jak 
rzed setkami lat obey i niedostępny nie- 
ylko dla badacza, ale nawet dla sie- 
biorczego kupea lub podróżnika. 


Oha pozostałe oceany są dla Żeglarza 
dobrymi A 


Oz Spokojny jest wciąż nierozwiązaną 
angadi E czemá obcem i „adstręczającem, 
ndzącem instynktowną trwogę. 
gm mnchęczjąc nazwę Oceanu Spokoj- 
nego zawdzięcza ten olbrzymi obszar mart- 
ski — zupelnie zresztą niemnełużenie — je- 
dynia pierwszemn wrażeniu, jakie odniósł 
lczyk Magellan. płynący w służbie 
hiarpańskiej po tym oceanie od cieśniny 
ołudniowo-amerykańskiej, nazwanej od 
imienia dzielnego podróżnika, aż do wysp 
Filipińskich. 


W ciągu 3-tygodniowej podróży 
Magellan piynął przez cały czas 
w stretla wiatrów pausatowych, 


wolnej wskutek tego od burz t gwałta- 
wnych zmiam atmosferycznych. Nazwa na- 
dana wówczas przez Magellana temu ob- 
szarowi morskiemu, utrzymała się dotych- 
czma, mimo, że ocean ten nie jest bynaj- 
mniej wolny od olbrzymich burz i cyklo- 
mów, jakie nie zdarzają się nawet na po- 
zostałych oceanach. też w kołach 
zeografów Ocean Spokojny jest nazwany 
Oceanem Wielkim, na którą to nazwę bez- 
przecznie zasluguja w calej pełni. Od oza- 
dów wyprawy Magellana, t. j. od 1520/21 r. 
w  atosunkach pol zy _wybrzeżami 
wschodniem i zachodniem Oceanu Spo- 
kojnego prawie nic aię nie zmieniło. Oba 
wybrzeża tego wielkiego zbiorowiska wód, 
pomimo licznych linij komunikacyjnych, 
zarówno okrętowych, jak i powietrznych, 
są obce i nie zdradzają żadnej tendencji 
do nawiązania jakiejś łączności o głęb- 
azem płemiennem znaczenin. Natura u- 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 68. 


Najwyższy mur świata. 


kształtowała bowiem okolice, otaczające 
Ocean Spokojny, w sposób niezwykle dzi- 
wuy i fantasiyczny. którego przykładu da- 
remnie szukalibyśmy w innej części ziemi. 
Cale wybrzeże zachodnie, t. j. azjatyckie 
i australijskie, stanowi Jedna olhrzymia 
pasma gór, przeważnie wulkanicznych, 0- 
Taz wysp, stanowiących szczątki zalanych 
pasm górskich również © charakterze 
wulkanicznym. Podobnie wybrzeże wscho- 
dnie, amerykańskie od Alaski aż pa Zie- 
mię Ognistą, ufortyfikowane jest olbrzy- 
miemi lańcuchami górskiemi, odeinające- 
mi z niewielu wyjątkami całe zaplecze lẹ- 
dowe od dostępu do oceanu. 

Toteż niezmiernie charakterystyemem 
jest, że na przestrzeni tysięcy kilometrów 
wybrzeży, otaczających Ocean Spokojny, 
istnieje zaledwie kilka dogodnych por- 
tów, a i te są odseparowane od zaplecza 
wysokiemi łańcuchami górskiemi. Odnosi 
się to zarówno do Seattle ezy San Franci- 
sko, do Tokio i Jokohamy, jak również da 
stolicy Anustralji, Sidney. Płaskie wybrze- 
ża położone tuż nad oceanem, biegną równo- 
legle do zamykających je łańcuchów gór- 
skich, podczas gdy nad Atlantykiem wy- 
brzeża posiadają szerokie i dogodne doliny, 
przerzynająca lańcachy górskie wgłąb kra- 
ju, stanowiąc niezwykle dogodne drogi, 
ICE komunikowanie eię lądów 

iym oceanem. Natura, Jakby chege ed- 
GH GEE Spokojny ze wszystkich stron 
ad ś stworzyła równie slężkie do 
prasbyela nery na pálnocy I na połudi 
oceanu. Pasma gózskie z Ameryki 
Północnej przebiegają dnem morskiem do 
Azji, tworząc łańcuch groźnych skalistych 
wysepek, Aleutow, natomiast na południo- |i 
wej granicy Oceanu Ppokdnes pad naj- 
mniej znaną i do dziś dnia niezbadaną zu- 
pełnie częńnią Oceanu Lodowatego połud- 
niowego ją się ponad wszelką wątpli- 
wość podwadne łańcuchy górskie, stano- 
wiące dalszy ciąg systemu górskiego Ziemi 
Ognistej i łączące się ze szczytami Nowej 
Zelandji i Ea Alp. 

Olbrzymie przestrzenie ne przerwama 
są licznemi — można powiedzieć — RE 
onemi wyspami oceanicznomi, wy! 

mi koralowemi lub wułkanami, "TEJ 


Niedziela, 23 marca 1941. 


wszystkie razem w porównaniu z potężną 
masą wodną stanowią mikroskopijne po- 
wierzchnie lądu. 


Archipelag Paumotuz Ilczy np. okoła 
70 wysepek koralowych, 


jednak ich lączna powierzchnia nie prze- 
gracza 1000 km”, a tak ważna dla komuni- 
kacji wulkaniczna wyspa Hawai liczy za- 
ledwie 12.000 km’. Wprawdzie wyspy kon- 
tynentalne, stanowiące jakgdyby orga- 
niczną część wybrzeży, należą do najwięk- 
szych na świecię zwłaszcza w rejonie Sun- 
dów, wysp japońskich lub Nowej Zełandji, 
jednak specyficzna ich budowa tektoniczna 
wynikająca z tego. że wyspy te stanowią 
łańcuchy górskie zalanych przez ocean lą- 
dów powadnie, iż stanowią one w najlep- 
szym wypadku bi: wyjściowa, nadające 
się do wykorzystania oceanu, ale nie są do- 
siatecznie ukształtawanemi centrami, u- 
możliwiającemi opanowanie go. Jedynie 
tylko państwo japońskię, romciągające się 
ua łańcuchu wysp od Kurylów pod kołem 
podbiegunowem pólłnoenem z Sachalinem, 
poprzez Hoodda i Formoza aż do Karoli- 
nów i wysp Marschalla pod równikiem, 
stanowią jeden zwarty front, rozciągający 
się na przestrzeni 50 st. szerokości geogra- 
j ì mierzący wie 6000 km. dlugo- 
ści, posiada Tr CL? wpływ 
na Ocean ZERA jednak w jego 
O północnej. óla Japonja w świe- 
ele Oceanu Spakojnega posl zupelnie 
odrebne, a miernie clekawe miejsca, 
Uczeni amerykańscy są skłonni przypne- 
ezań, że Japończycy są narodem raczej po- 
Ro amerykańskiego, jak  mzjatyc- 
jego, wysuwając na poparcie tego twier- 
dzenia cały azereg argumentów ludoznaw- 
czych i obyczajowych. Zagadnienie to, wy: 
magające szerszego omówienia, stanowi 
jedną z licznych a niezgłębionych zagadek 
praw jakiemi rządzi się olbrzymi, niezba- 
dany dotychczas ohazar Oceann Spokojne- 
go. Wogóle Ebrar ten rol się od zagadek 
1 daje uczonym, obdarzonym pewną dozą 
fantazji, szerokie SE do rozwijania mj: 
bardziej niepraw. podenszch) niemniej 
nak. WAL teoryj. I tak niektó- 
rzy twierdzą, ża 


Ocean Spokojny 


stanowili przed mlljonami łat wielki 
kontynent lądowy, 


który w nkresie kształtawania się skoru- 
py ziemskiej został siłą odśrodkową wy- 
rzucony w przestrzenia międzyplanetarne, 
a w pozostałą na tem miejscu olbrz, ią 
wyrwa wlaly się wody oceaniczne. Iana 
teorja dowodzi, że ląd wypełnia; BACY ongiś 
ohszar Oceanu Spokojnego zapadł sie przy 
tawarzyszeniu olbrzymich działań wulka- 
nicznych i przykryty został potwornemi 
masami wód morskich. każdym razie 
okres powstania Oceanu Spokojnego nale- 
2ał nietylko pod względem rozmiarów, ale 
takża pod względem wieku do najpierwot- 
niejszych zmian, jakim uległa skorupa 
ziemska. Wszystko przemawia za tem, iż 
zarówno przebieg nadbrzeżnych łańcu- 
chów górskich, jak i obecność niezliczo- 
mych wulkanów i zjawisk wulkanicznych 
nad brzegami tego oceahu dowadzi mażli- 
wości wlalkich katastrof, które w sumia 
daly dzisiejsze ukształtowania Oceanu 
Spoko]ni 
Odległości na tym oceanie aą wprost 
fantastyczne. Linje okrętowe łączące po- 
łudniowa Amerykę z Australią w okolicy 
na południe ad równika wynoszą prawie 
1.000 mil morskich, t. j. prawie dwa razy 
tyle, co linja południowo-atlantycka mie- 
dzy: Ameryką Południową i Afryką, oraz 
linia biegnąca na nółnoe od równika mie- 
dzy Panamą a Filininami, zaś ?/: razy 
tyle ca linja lącząca któryś z portów środ- 
rewa -uropejskich z Nowym Jorkiem. 
Ocean Spokojny posiada jeszcze jodną 
dziwną i naogół mało znaną właściwość. 
Jest to tak zwana „granica dat", związana 


2 ruchami obrotowemi ziemi dokoła nwej 
osi i dookoła alońca. arna iaat hlan to 
linja klsgnąca mniej wi ił połu- 
dnika 186, a atir Pr ae A jeż tem, 
ża kiedy okolice na zachód od tej 
linji mają n kre to okalica pa 
druglej stranie Hnjl na wschód wykazuja 
Jesrcza niedzielą. To też okręty przepły- 
wające tą linję z zachodu na wschód nie 
zdzierają kartek z kalendarza przez dwa 
dni, a okręty płymące za wschodu na za- 
chód zdzierają w jednym dwie kant- 
ki, czyli przeskakują jeden dzień. Linja 
ia przebiega mniej więcej przez morze Be- 
ringa, potem skręca nieco na zachód, prze- 
cina Aleuty, wyspy Gilberta, wyanę Sa- 
mog, archipelag wysp Ton omija 
wschodu Nową ona i przez wyspy 
Antypodów biegnie biegnnowi polu- 
dniowemu. 


Londyn przyznaje się. 

W Landynie opublikowano w dniu 20 
marca komunikat brytyjskiega minister- 
atwa żeglugi powletrznej | hezpleczeństwa 
wawnętrznego, z którego wynika, Iż wielki 
atak nlszwykie silnych eskadr niemiackie- 
ga lotnictwa, Jaki miał miejsce ublegiej 
nocy, był niezwykla gwałtowny, uraz że 
pawstały poważne szkody w budynkach pu- 


hllcznych | urządzeniach kamunikacy]- 
nych. Pażar strawił gazownię Beckton, o- 
raz Inn; zownię nolożoną na południowy 


zachód od łuku Tamlzy. Panadta poważna 
szkady powstały w dakach Western. 


Bardossy wyraził swą radość. 


Budapeszt, 22 marca. Przed udaniem sią 
do Niemiec, minister spraw zagranicz: 
nych Bardosy wręczył współpracownikowi 
węgierskiej agencji prasowej MTI deklara- 
eje, w której wyraził swą radość, iż obec- 
me ma możność bezpośredniego skontak- 
towania się z ministrem spraw zagranicz. 
Rzeszy. Owocna współpraca Węgier i Nie- 
miec — oświadczy? Bardossy — datuje sią 
od jesieni ubiegłego roku i została wzmoe- 
niona dzięki paktowi trzech mocarstw. Glę. 
bokie fundamenty niemiecko-węgierskiej 
współpracy polegają na odczuwanej przez 
oba narody wspólnocie losów. „Jestem 
przekonany — powiedział wkońcu Bardos- 
sy, — że maja wizyta stanowi nietylko po- 
twierdzenia przyjaznych stosunków, łączą- 
cych oba kraje, lecz służy również dalsze- 
mu zbliżeniu i pogłębienin tej przyjaźni“. 


Prasa madrycka 
o wizycie ministra Bari 


Madryt, 22 marea. Borawozdzwoa d 
matyczny dziennika „ABC“ omawia po 
min. de Bardossy'eęgo do Berlina, Lae 
dząc z założenia, iż jest to nawy dowód 
umacniania sią przyjaźni nlemlecko-wqu 
glerskiej. 

Hiszpański dziennikarz ujmuje rezulta- 
ty tej przyjaźni z punktu widzenia odnie- 
sionych przez Węgry korzyści, oświadoza- 
dzięki akcji mocarstw asi odzyskały 
r ahjętaści 70.000 km. kw: 
no zawa relu traktatu w T lon, 
Komentarz swój kończy on zdaniem, że 
„Niemcy i Węgrzy byli i będą wypróbowa- 
wymi przyjaciółmi". 


Znamienny incydent. 


(=) Walencla, 22 marca. W, porcie Wa- 
lencia wydarzył się znamienny incydent. 
Załoga pewnego lelskiego parowca Toz- 
dziela między miącę sie na molo por- 
towem ludnością. małe bochenki biał 
chleba, przyczem marynarze wołali, że tyl- 
ko przyjaciele Anglii mogą konsumowań 
w nocy dnia 26 kwietnia 1916 r. na Ateny, 
biały chleb. Przy tej okazji Anglicy roz- 

myślnie rzucili pewną liczh PSK do 
wady, radnjąc się z tego, iż kilkm mężezymm 
skoczyła do morza, aby chleb wyłowić, 


Po wykrycia bryt. sieci szplegowsko= 


sabotażowej w Bułgarji. 


(=) Sofja, 22 marca. W związku s wy- 
MASIE w Bułgarji rozgałęzionej brytyj 
skiej sieci azniegowakiej 1 aabotażo za- 
biera głos dziennik Slove i Gi 
że winni nie mogą korzyetać 2 Żadnych 
względów Panc Padli oni ofiara 

nilizny moralnej, hawiem nie może być 
nie podlejszego jak zdrada epraw wlaane- 
so państwa za pieniądze obcego mocar- 
stwa, 

W sprawie tej na szczególną uwagę sa- 
slugują wywody generała w et. spoczynku 
Kableszokoffa, zawarte w obeszernym ar- 
tykule p. t. „Zamachy w służbie polityki“, 
jaki nkazał się na łamach organn związku 
bułgarskich oficerów rezerwy. Generał 
wspaminna zamach Anglików, dokonany 
przyczem usiłowali wpędzić Grecja w woj- 
nę, uciekając sią do niegodnych podstę- 
pów. Kiedy. wszelkie wysilki w tym wzglę- 
dzie epaliły na panewca, Anglicy Bpow- 
dowali zamach na poselstwo bułgarskie w 
Atenach, dając pozory do czynu, dokona- 
nego jakoby przez Greków. Jak wykazały 
dochodzenia, zamachu dokomali dwa Grecy, 
pozyskani specjalnie w tym celn przem 
Anglików na Malcie, których następnie 
przywieziono do Aten, 


Egipcjanom nie wolno pracować 
na okupowanych obszarach. 


(=) Ankara, 22 marca. NEED nade- 
szłych tutaj kapia z Kairo rzą 
na mocy dekretn, zakazal AE 


Ski, 
obywatelom egipskim udawania się na 
tereny afrykańskie, okupowana przez An- 


glików, w charakterze urzędników cywil- 
nych, celem obejmowania tam stanowisk 
urzędników administracyjnych lub tłuma- 

w. 


WIZYTA 


„ Walczył on przez cała życie z przeciwno- 
iciarni, etanal sią i cierpial. jednem słowem 
był nieszczęśliwy. Gdy jednak porównamy 
życie dwóch tych generacy znajdziemy 
harmonię, ezczęście wyrównuje sie z nie- 
szczęściem. powodzenie z  niepowodze- 
niem. Ale nie odbierajmy od tematu: 
powiem państwu jeszcze, że maja teoria 
„harmonizacji faktów łańcuchowych“ prze- 
widuje. iż każdy fakt dostosowany jest do 
charakteru człowieka, jakieko dotyczy. Je- 
dem człowiek hędzie umiał nakazać faktom 
taki, a nie inny kierunek, inny znów podda 
gie im w całości, trzeci wkońcu wykreci się 
im jak wąż, optymietę spotykać będą zaw- 
sze rzeczy dobre z tego choćby prostego po- 
wodu, że nie będzie on brał tragicznie na- 
wet złych wydarzeń, neaymistę zaś złe, 
gdyż pomijając już to, że wszystko hędzia 
widział w czarnych kalorach, nastawienie 
jogo wyzywa niejako złe i niekorzystna 
wydarzenia. 

rzerwał na chwile. Niektórzy e zapro- 
szonych i wymieniać półglosem swo- 


je spostrzeżenia na temat teorii profesora 
Szeligi. która zrobiła na nich wielkie wra- 
żenie. Każdy przecież człowiek myśli w ta- 
kich razach o sobie i wszystko, ca usłyszy, 
odnosi do swojei osoby: 

— Otóż tydzień temu stamąl między tu 
obecnym panem mecenasem Jerskim a 
mną zaklad co da tei tearii. Mecenas, jak 
powiedziałem twierdził, że niema wyrów- 
namia w życiu. je przeciwnie. Ahy zbadać 
te rzeczy i zebrać doraźnie pewien mate- 
ria, postanowiliśmy. a raczej p. Jerski zga- 
dail się z własnej woli przeprowadzić eka- 
peryment, który mogę nazwać prawdziwie 
oryginalnym. 

— Tutaj musze zrobić małą dygresje, aby 
państwa zapoznać z terenem. na którym 
eksperyment miał sie odbyć. Terenem tym 
miało być mieszkanie mecenasa w Alei Róż. 
Mieszkanie to jest zapewne niejednej pani 
i niejednemu z obecnych tu panów znane 
z przyjęć, jakie mecenas w niem urządzał. 
Nie przesadzę, jeśli powiem. że urzadzenie 
jego jest wspaniałe, że zarówno meble, 
obrazy. książki, dywany itd. tworzą pie- 
kue ramy. Napewno nikt inny tylko wla- 
Śnie mecenas Jerski zdecydowałby się na 
ten eksperyment. Polegał on na tem, że 2 
wybiciem godziny ósmej wieczór dnia 13 
marca bieżącego roku. mecenam opuścił 
mieszkanie. przeprowadził się dn majn- 
mych, dał urlop swej służbie, która rów- 


nież wyjechala gdzieś na wieś do krewnych 
ozy zmajomych. jednem słowem opróżnił 


mieszkanie z wszelkich istot żyjących. W 

mieszkaniu nie pozostał nikt literalnie, a 

Cai powiem państwu. że drzwi do mie 
a1 


zostały otwarte. Szaleństwo? Nieo- 
stroznośćł Nie podobnego! Zamiłowanie 
człowieka oryginalnego — mówiac te alo- 
wa. zwrócił się do Jerskiego i uśmiechnął 
się, jakby prosząc o wy enie za to wy- 
rażenie — do badań psychologicznych. Tak, 
proszę państwa. mieszkanie było otwarte. 
Każdy mógł w. kiedy chcial. bez pyta- 
nia, bez pukania i dzwonienia, Nie był jed- 
nak mecenas znowu takim nieostrożnym: 
na dele postawił w ogrodzie prywaiuega 
detektywa, który miał śledzić wszystkich 
gości proszonych i niepraszonych. którzy 
wchodzi do jego mieszkania. Dzięki te- 
mu właśnie śrndkowi ostrożności mamy 
pewne maierialy w ręku i możemy z niemi 
podzielić wię z państwem. 

Zmów nastąpiła cisza. 

— Ze względów zrozumiałych upoważnił 
manie mecenas do zakomuniko- 
wania rezultatu tego eksperymontu. wła- 
śnie mnie. 

Znowu nastała chwila przerwy. Szeliga 
zdawał sle namyślać jeszcze, jak poruszyć 
temat. który widocznie musial być nieco 
drażliwy, 

— Proszą państwa! Teoria moja okazała 


się w pelni prawdziwa. Wydarzenia, które 
miały miejsce w mieszkaniu mecenasa Jer- 
skiego, spowodowały wywołanie dobrych i 
złych rzeczy. Zacznijmy od rzeczy złych. 
Do mieszkania mecenasa zakradł się, a ra- 
czej wszedł bez wszelkich trudności, ale w 
złych celach, pewien młody człowiek, znamy 
dosyć dobrze na gruncie warszawskim, 
chcąc wykraść jeden z testamentów. złożn= 
nych w kancelarji mecenasa, eelam sfalszo- 
wania go. Sztuka ta udała się w calości: 
testament wykradł, dał ga do sfalszawania, 
a potem oryginał odniósł dn mieszkania 
p. Jarskiego, włożył go na miejsce, z któ- 
rego wziął. Niestety, rzezimieszek eza- 
sem bywa wystrychnięty na dudka: ukra- 
dziony i potem oddany testament nie byl 
wcale oryginałem, lecz konja. W ten sposób 
cale falszerstwa nie miało najmniejszego 
znaczenia i wartości, Calą tę machinację 
zauważyła pewna młoda osoba, której na- 
zwiska nie wymienie. ale która była bardza 
bliska seren mecenasa. Mówię o tych rze- 
czach tak jasna i bez osłonek, ba mnie 
mecenas do tego upoważnił. Mloda ta oso- 
ba, która dawno już nie pokazywała się i 
zerwała wszelkie stosunki z mecenasem, 
przybyła do niego, chege mu wyznać rze- 
czy, których nie nazwę dokladniej, ale któ- 
re miały dla niego wielkie znaczenie na 
przyszłość. 
(Dokończenie nastąpi). 
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Niespodzianki w wojnie północnej 


Kraków, 22 marca. 

(k) W każdej wojnie zdarzają się, takie 
czy inne, większe lub mniejsze niespo- 
dzianki. Obfitowała w nie zwłaszcza wiel- 
ka wojna północna (1700—1721), przyczem 
wytwarzały sią niejednokrotnie sytuacje 
nlstylka. tragiczne a tragikomićzne. 

Wielki elektor saski, zarazem król pol- 
ski August II Mocny, którego możnaby 
nazwać Ludwikiem XIV w miniaturze, u- 
kartował wraz z carem moskiewskim Pio- 
trem I plan wajny za Szwecją. Do tej 
sasko-moskiewskiej spółki przystąpił też 
król duński Fryderyk IV. 

Atoli wojna, która wybuchła w począt- 
kach 1700 roku, zgotowała aljantom już na 
samym wstepie przykrą niespodziankę. 
Młodociany król szwedzki Karol XII mi- 
mo, że nikt dotychczaa nie liczył się z n 
poważnie, okazał się jednak nadspodzie- 
wanie dzielnym. Rozgromi] siły moskiew- 
akie (pod Narwa), zmusił Danje do wyco: 
fania się ze spółki, (pókój trawendalski 
sierpień 1700 roku), wkońcu zgniótł Sasów 
w Inflantach i ruszył w ziemie neutralnej 
Rzpltej, marząc o detronizacji Augusta II. 
Zajął Warszawę 24 maja 1702, pobił woj- 
ska saskie pod Kliszowem 18 lipca, opano- 
wał Kraków 7 sierpnia. 


W ten sposóh wytworzyła się 
paradoksalna sytuacja: 


Rzplta oświadczyła sią stanowczo za po- 
kojem i utrzymaniem dobrych etosunków 
ze Szwecją, Król jej tymczasem prowadził 
wojnę ze Szwecją na wlasna rękę. A Szwe- 
zi mimo, że nawolywali Rzpltą do utrzy- 
mania neutralności, sami ją gwałcili, 

August II już po pierwszych niepowo- 
dzeniach i w obawie detronizacji, w ta- 
jemnicy przed carem j cichaczem, zablegiał 
u Karola XII a pokój, za pośrednictwem 
ex-kochanki Aurory Kónigsmark, gdyż 
zamiast spodziewanych sukcesów znalazł 
sią sam nad brzegiem przepaści. Pozosta- 
wała jedyna nadzieja i ostatnia deska ra- 
tunku w neutralnej dotychczaa Rzpitej, 
'Aktualnem zwłaszcza stała się zawiązanie 
generalnej konfederacji, 

Na dzień 19 czerwca 1708 roku zwałany 
przez króla sejm do Lublina, oświadczył 
lanawczo za Augustem ll, 
ruszenie, potępili plany 
Tymczasem zgromadzeni 
szawia dyguilarze z prym 
osftatacznia postus: 
EM ogłosili Jogo detronizacją I 


August Ti zaj połony z jednej atrony 
przez Karola a z drugiej przez ro- 
alam w e polskiem, nie stra- 
oil jednak fantazji i CE humoru i tuż 
yo zakońcbeniu obrad Inbełskich wyjechał 

o Warszawy, gdzie w otoczeniu „amazo- 
mek“ atara? aie zapomnieć o niebezpieczeń- 
atwia i ciężkich opałach. 

NECIE wiernych Angustawi senato- 
rów i szlachty nie pozostała jednąk bez e- 
cha. W Ślad za wajewódziwem lubelskiem 
i sandomierskiem, które ikona SWĄ 
wierność, poszło województwa ruskie, czę- 
fciowo łęczyckie, wołyńskie, wkońcu przy- 
BĘ deputacja woj. brzesko-kujawskiego. 

W ten sposób obóz Augusta urósł do 
ły o wiele przewyższającej radę warszaw- 
ską, której imieniem Wp — jak już 
wspomnieliśmy — wydał manifest ogla- 
Bzający bezkrólewie. Wiadomość o tym 
fakcie, doszla szybka do króla Augusta i 


jego obozu, dodając bodźca do szybkiego 
działania. Już 30 maja nastąpiła zawiąza- 
ula generalne] konfeeracji w Sandamie- 
rzu, której marszałkiem obrano S. Denho- 
fa. Uchwały warszawskie j zakusy detro- 
nizacyjne zostały potępione, Szwedów u- 
znano wrogami, postanowiono wypowie- 
dzieć im wojnę, a króla nnoważniono do 
zwołania pospolitego ruszenia, 

Augustowi chodzilo o zaimponowanie 
zagranicy i wciągnięcie jej do działania 
przeciw Szwedom. Najwięcej zaś liczył na 
Danję, której poseł Jessen z nuncjuszem 
Spadą asystował mu w Sandomierzu. Da- 

nja jednak nauczona emntnem doświad- 
czeniem, skłonną była do życzliwego po- 
Średnictwa, ale nie do działania. Tymcza- 
sem na teranie Warszawy odbyła się w 
dniu 12 lipca 


alskcja nowago króla, 


którym został obrany Stanisław Lu LĄ 
skl. Równocześnie Karol XII ruszył z Wiel 
kopolski z calem wojskiem, by rozprawić 
się z Augustem, który unikając decydują- 
cego starcia ze Szwedami, wyjechal pad 
koniec 1704 roku do Drezna. 

Swoim zwyczajem oddawał się tam zaba- 
wom i myślał raczej o zlikwidowaniu za- 
Poki Karolem XI. aniżeli a powrocie do 
Pol: TEN arszal swe stanowisko, tem- 

tanisław Leszczyński korona- 
kwit mliądzyczasia na króla (Warsza- 
wa 4. X, 1705). 

Karol XII nie mogąc dosięgnąć i zgnieść 

swych przeciwników i znudzony „mijany- 


poniósł jednak Karol XII 


1400—1421. 


mi tańcami“, postanowił uderzyć na Sak- 
sonję i w ten sposób doprowadzić do roz- 
strzygnięcia. 

Była to nawa niespodzianka. 
Elektorat już najechany. Pełnomoenicy Au- 
gusta musieli wiee podpieać upokarzający 
traktat w Altrandstadt 24. IX. 1706, mocą 
którego August II, który współcześnie 
przebywał w Polsce, mu: zrzec się ko 
Tony polskiej i zgodzić się na porzucenie 
przymierza z carem. 

Dążąc wraz z wojskiem moskiewskiem 
z pod Lublina do Wielkopolski, pragnął 
też ze wzgledu na toczące się rokowania 
ominąć starcia ze Szwedami. I znów nastą- 
piły nieprzewidziane wynadki. Manewr nie 
udał sią i 29. X, doszła do bitwy pod Ka- 
Jiszem. Jadyne] w dziejach wajny północ 
na], August wygral „niechcący”. 
Wkrótce notem wyjeżdża do Drezna. gdzie 
z wielką wspanialością podejmuje Karola 
XII. urządza połowania i bawi się w naj- 
lepe 

i 


obydwaj monarchowie bawili w 
Dreż! car Piotr przybył na obrady da 
Lublina (VI. 1707 roku), aby wybadać na- 
stroje. Pad koniec 1107 roku ruszył Ka- 
rol XII z I dążąc z 40.000 wojskiem 
przez Litwę ku Moskwie. Po adniesionem 
zwycięstwie w dniu 14 lipca 1708 roku pod 

lołowczynem, skierował się na południe, 
liczące na poparcie Kozaków z hetmanem 
Mazepą na czele, 

Do Polski nadchodziły wiadomości o 
sukcesach Szwedów. Po bardzo ostrej zimie 


niespodziewanie zupełną 


klęskę pod Połtawą 8 lipca 1709 r. 


Ta nowa niespodzianka w zupełności i 
gruntownie zmieniła dotychczasową sy- 
tuacię. Na wieść o druzgocącej klęsce 
Sźwedów, August II zawar el nawy układ 
z earem (29, VII), a korzystając z poparcia 
papieża i dobrych stosunków z nuneju- 
szem Spinola, już 8 sierp: 


wydał manifest do Polaków 
1 wkrótce wróci do LU 


Fntuzjastycznie witali g wierni mu pa- 
nowię z podkanclerzym Szembekiem i mar- 
szałkiem Denhofem na czele. Po zwałanej 
do Warszawy radzia panowanie Augusta 
Ir owiicaja EEE zostało; 
"Tymczasem horyzont na wschodzie za- 
czął się zaascpinć curaz bardziej. Karol 
XII, który z pod Pałtawy uszedł na tery- 
torjum tureckie, zaczął wywierać coraz 
większy yw na rząd turecki. pozosta- 
wał też nadal w kontakcie z Leszczyńskim 
i pery, wywal się do odwetu. 

ii o zmianach wezyrów docierały 
do Polski, nany obawy. stawały się te 
matem rozmów i orespondencji. Tak więc 
rok 1711 rozpoczął się pod znakiem nrzyga- 
towań Karola X11 da nowych działań wo- 


ennych, a waima Tureji z Moskwą u- 
Ga ła już najmniejszej wątpliwości. — W 
Polsea kotłowało jak w ulu. Między Mo- 


skwą, Warszawą a Dreznem kursowały 
szyfrowane depesze, rozatawnemi końmi 
biegali kurierzy. 
I znów zaszły nieprzewidziane 
wypadki. 
Car zapuścił się niebacznie do Mołdawii i 
został przez Turków osaczony nad Prutem. 


Tylko dzięki znacznemu okupowi, ofiara- 
wanemn weżyrowi, zdołał ii, calo, W 
traktacie pruckim (23, VIIL) obiecał ma 
dzy innemi zwrot Azowa, a A szwedzki 
miał otrzymać możność powrotu dn Szwe- 
CE 


Mimo, że Karol ak "padł Ż 1718 roku 
i 


Walna 
fltowała w caly szereg nies, walanek. 


Antyamerykańskie nastroje 
w Meksyku. 


„AE Mezlca City, 22 marca. We środę po- 
ndnin przed gmachem ministerstwa 
spraw zagranicznych grupa studentów u- 
rządziła demonstracje przeciw pollfyca ml- 
w zagranicznych Ezeque: 
jające] Stanom Zjednocz: 
to kilka szyb okiennych. Straż o- 
gniowa i policja zmuszone hyły użyć gazu 
bawiacego i rozproszyły demonstrantów. 
Budynek by? strzeżony nrzez policje do pó: 
nych godzin papoludniawych. Również 
przed amerykańską ambasadą ustawiono 
ailne posterunki, ponieważ zachodziła oha- 
wa demonstracyj przeciwko Słanom Zje- 
dnoczonym. 


Jugosławja I Rumunja podniosły 
swe misje dyplomatyczne do rangi 
poselstw. 


| 22 marca Jak donosi a. 

awji I Rumunji 
dnszły da parozumlenla co do preywrócæ. 
nla swym placówkom dyplomatycznym w 
Blałogrodzia wzgl. w Bukareszcie ràng po- 
salstw. Zarządzenie to weszła w życia w 
dniu 20 marca 1941 r. í 


Wzrost przestępczości. 


Genewa, 22 marca. Jak donos! „Dally 
Mall“, do naczelnych władz hezpleczeństwa 
przybn | przedstawiciele świata handlowa. i 
ga, celem padjęcia kroków dla nbrony prze- 
clwko nowemu rodzajowi przestępców, 

Ta kategoria przestępców wykorzystnia 
chwile ataków homhowych dla dokonywa. 
nia planowych kradzieży samochodów, za- 
wierających artykuły żywnościowe, przy+ 
czem odbywa sie ta badź przez uprawadze- 
nie załadowanych samochodów. bądź za- 
trzymanie samochodów wiozących żywność 
do magazynów, bądź też drogą rozkradanią 
składów zniezczanych wskutek bombando- 
wania. Zdaniem wladz bezpieczeństwa f | 
sfer kupieckich, muszą bandy przestępców, 
dysponować wlasnemi magazynami towa- 
rów, pochodzacych z kradzieży, któremi to 
towarami stale zasilają handlarzy. zajmu- 
jacych aie paskarstwem. Do głównych ar- 
tykułów tego handlu zalicza się masła, 
mięso, jaja, cukier i herbata. 


Sześć ofiar katastrofy lotniczej 


w Argentynie. 

(=) Buenos Alres, 22 marca. Wskutek ka« 
tastrnfy lotniczej w prowincji Cordoha O 
asób straciła życie. 

Samolot wojskowy, który wa czwartek 
w południe wystartował z lotniska El Pas 
loma koła Buenos Airea do lotu w kierune 
ku zachodniej prowincji St. Luoia został 
zmuszony. wskutek silnej mgły do wylądo+ 
wania w prowincji Cordoba. W czasie lga 
dowania samolot zapalił się i uległ znpeł- 
nemu zniszezeniu. Wszyscy pasażerowią 


w tem 4 oficerów armji argentyńskiej, pos 
nieśli śmierć, 


È | Wkilkuwierszach. 


Ranolarz Hitler przesłał na drodze tele- 
graficznej życzenia Jego Królewskiej Mow 
ści Szachowi Iranu z okazji kwięta Naurus. 


Ohowiązek. 


W jednym starym kościele jest obraz, 
ma którym są przedstawione poszcze) ólma 
ludzkie zawody: a więc jest na. nim widocza 

al papież, u którego stóp SAGA? gaat 

a wag wszystkich nauczam“! Obok stoj 

król w koronie, trzyma w ręku berło, a wia 
dniejąc: dołu napia powiada: „Ja rzą 
dzą wami“! Następnie można zauważyć Wow 
dza w helmio z mieczem y' ręce a pod nimi 
słowa: „Ja was wszystkich bronię”! Na 
wspomnianym obrazie jest i rolnik, który, 
gleboko orze plugiem i powiada: „ia wan 
wszystkich karmię"! Zupełnie na kraju, na 
samym dole, stoi diabel. który wyśmiewa 
się ze wszystkich i powiada: „A ja was 
wszystkich zabiorę do piekła, o ile nia wy 
konacie swnich obowiązków”! 

I w istocie rzeczy powyższy obraz posia 
da bardzo głęhokie znaczenie. Wszystko 

jedno bowiem czy to król, czy rolnik, a o1 
bowinsek musi być wykonany. 


o 


„Krótkie fale« 


W blasku jesiennych promieni słońca mi- 
gotaly fosforycznie, jasno-żólte liście kasz- 
tanów. U podnóża ich leżał cień pocentko- 
wany złotem, przesianym przez gałezie 
drzew... 

Czar jesieni knsił, ciągnął ku sobie, pod- 
suwal się zam pod stopy miekim, delikat- 
nym szelestem, upinującym się sprężyście 
podścieliskiem zestych liści... 

Delikatny powiew muskał pieszczotliwie 
twarze.. mieszał się z zapachem wyziewów 
szpitalnych, rzneając, w nozdrza kleby 
wonnego aromatu i obrzydliwego chlora- 


„_ 
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To dlugie wyczekiwania w szpitalnej po- 
czskalni doprowadzała mnie da rozparzy. 
I jeszcze gdyby tylko te... ale ten straszny 
ziejący grozą Śmierci zapach, woń nnosza- 
cego się eteru. formaliny, potu ludzkiego, 
lepki smak krwi mieszały się okropnie z 
subtelną wonią „Sorr de Paris”, którym de- 
likatnie skroniłam moje ubranie. 

tam za szybą słońce jesieni rozpierała 
swe ostatnie blaski. 


LJ k * 


Wprowadził mnie wprost z korytarza kli- 
niki do małej wąskiej salki. 

Na drzwiach duża kartka: „Krótkie fale 
— maświetla się od 10 dn 12*. 

Rzut oka na tarcze zegara. Pięć po dwu- 


Badia mruczał jak zwykle, kiedy (i 
chodzę zanóżno. A zresztą co mnia ta ob- 
chodzi, niech się gniewa. 

I cóż mam rohić terazt.. Siedzą jak za- 


murowana w glębokim fotelu i patrzę 
wciąż w metalową oprawę kolorowych 
światelek, opasujących pieszczotliwie moje 
chore gardło. 

Dobrze mi teraz i tak ciepło.. Cznię, jak 
krew moja szumi, plynie szeroką falą zam. 
knięta cienką blaszką ży: 

Patrzę na hialą plamę firanki. 

W odległości kilku kroków widzę na 
jasnem tle okna profil. 

Śledzę bacznie. 

Początek zaczyna sią zapewne od oka — 
notem wydyma się lekkim garhem, scho- 
dzi ku dałowi, zbyt może daleko. nagle 
a powrotem zawraca ku górze į mocna pod- 
kreśla nozdrza. 

Usta jego ezerwone. pełne, o mocno wy- 
winiętych wargach sa niepokojące: zdają 

się być złożone w wieczystym pocałunku, 
szukają i pożądają, nigdy syte i nigdy nie 
zaspokojone — zebrały w sobie wszystkie 
tęsknoty i pragnienia człowieka. aby ie od- 
dać w jednem tchnieniu, za łaskę i eud je- 
dynega. obiawionego pocatunkn. Rame za- 
Kkreśla ustom od nozdrzy w dól biegnąca 
bruzda — fald skóry, niezbyt jeszcze gle- 
boki na młodej twarzy — lecz już nieza- 
przeczałny i nieodparty. 

Tą bruzdą spływa zapewne gorycz i smu- 
tek, wyźlobiona na, wielu twarzach — ryl- 
cem wieczystej tragedji. 

Patrze w ten ciemny profil i białą pla- 
mę firanki... 

Profil się rusza delikatnie, przysuwa się 
mięka ku mnie. 

— Czy pami nie gorącot 

— Nie nie panie doktorze. cznie sie do- 
skonale Zawsza lnbiłam się wygrzewać, 
tembardziej teraz. kiedy to nie HAE, 

— No. a jek tam gardzioľka po tych na- 
grzewaniach. czuje pani jakąś ulgęł 
Oczywiście, czują się jak nowonara- 
dzone niemowle 


_ Rozmowa przybiera na sile, zaczyna być 
imteresującą. 

On, dużo, dużo mówił, przeszedł na awoje 
studja, zagranicą, opowiadał o podróżach 
-zagranicą, przelotnych fliriach z pieknemi 
kobietami (wszystkie były czarujące. ale 
nie w jego guście). Nie omieszkał napom- 
knąć, że prawie każda z tych Ślieznaści 
miala w rodzie jakiegoś księcia lub w pro- 
atej linji pochodziła z magnackiej rodziny. 

Wszystka to, co mi powiedział trąciło ka- 
botyństwem, jest właśnie typowe: ugania- 
mie się za ostatnią nowością, za formą, za 
blichtrem. 

Odpowiadać nie moze, Palrzę i słucham. 
Z mamiętnych warg spływa na mnie po- 
KŻ słów, zniewalający, przekonywijący. 

W trójkącie oka drgają blaski, skupiają 
się w snanek promieni, wędrują po mojej 
ipo jakiś dziwny niosą z sobą niepo- 

ó; 


'rofil zasuwa się garbaiym nosem gle- 
biej w biale pole firanki. Wyraste przede- 
mną ważny, wielki, jedyny! 

Niewiadama którym pnnktem wrażliwej 
powierzchni chwyta przenikliwie moje u- 
czucia. 

— Mon Dieu, pani jakoś tak dziwnie na 
mnie patrzy... chyha nie zakochana... 

— Ależ torze! — 

Ach więc tak? Slowa niespodziewane i 
dziwne wybiegły ponad flaszeozki. rzędem 
ustawiane i zgubiły się w głębi pokoju — 
raptem urwąne — niewiadoma dokąd dą- 
ŻĄCE... 

Zrogumialam je jednak: mialy swój o- 
kreślony eel. Chciały mnie przekonać. 
dzisz kim istam! Ta js we „własnej Tano- 
bie“ i potem. 

mnie żle nie zroznmieć, nie na- 

leżę da ludzi zarozumiałych. przecież 
nie myślałem o sobie. Ma pani dziwnie fa- 
scynujące oczy, chwilami melancholijne, 
wilami owakie, więe może wydawa- 


ło mi się... no, proszę już tak brzydko nid 
KA! co — moge, że mam takie Śliczna 
lepka? 

iepła tomu jeat nie współmierne z ha» 
nalnością zdania. Slowa narzucają się ja< 
kaś namiętną prośbą, chcą przekonać, 
wzruszyć, A za chwilę już, słyszę ten sami 
glos, w kierunku stojacej obok piele- 
Eniarki: 

— Panno Marysiu, cóż to pani dziś tak 
bea humoru, minka nadąsana jakoś brzyd. 
ko.. fe, nie lubię kiedy kobieta ma muszki 
w nosie, A może serduszko znów „nawala”? 

Po chwili przyczaja sią do mnie gorąca 
fala jego nalarczywej życzliwości. uderza 
na mnie siłą. W oczach nómiechnietych i 
młodych tai się niespokojne oczekiwamie. 

Myśle, że jest j duży, puszysty kot, 
szukający wszędzie pieszrzaty. podający 
każdemn swą piękną sierść do pogłaskamia 
— wydaje mi się to zabawne. 

Uśmiecham sie, kiedy patrzę ma to bez- 
bronne, głupie zwierzę — jak ga nazywam 
po cichu. 

— Jak pan panie doktorze może patrzeć 
na te wszystkie obrzydliwości ludzkie? — 
Dziwię się lekarzom, którzy ENEA 
w pacjentkach dotkniętych nawet najlżej 
szą chorobą. Co do mnie nważam za wialka 
laskę boska, że rodzimy się z wielu ukry- 
temi defektami. Weźmy nn. jamę ustną, 
zęby, przecież o wszystko razem wzięta 
jest potwornie hrzyd Nie moglibyśmy 
chyba tej potwornej brzydoty znieść na- 
zewnątrz. 

Odpowiada mi pobłaźliwy uśmiech. 

— Przyzwyczajamy sie do wszystkiego, 
Nie adczuwam wstretn. ngladaine bonaj 
najbardziej okaleczały i zmiezczony choro- 
ba odcinek ciała ludzkiego. 

Po chwili dodaje: 

— A czy nie zastanowiło to panią, ża 
przyzwyczajamy sie da wielu brzydkich 
rzeczy, codziennie widzianych, które naa 
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Kraków, 22 marca. 
Elektryczność jeat formą energji — ota 
tezą uczonych. My bowiem wiemy tylko, 
że Świeci, grzeje, gra, porusza błyskawicz- 
ne pociągi. Dzięki niej, tej Pani naszego 
życia opasano glob caly nićmi dalekobież- 
nych przewodów, wzniesiono gigantyczna 
maszty radjostacyj, zbudowana kolosalne, 

ciagnące się kilometrami hale maszyn... 


A oto dumna, wspaniała a nieznana kró- 
owa, niby jakaś bogini łaskawa — udziela 
nam hojną a zarazem i śmiercionośną dła- 
nia swych wspaniałych darów 


Znali Ją starożytni Już, 


kiedy pocierając kawałek bursztynu zasta- 
nawiali się nad jego tajemniczemi własno- 

mi przyciągania. Najtęższe umysły 
świata głowiły się i głowią nad odkryciem 
jej istoty, ale ona pozostaje nieodeadnioma. 
niezbadana. 

Filozofowie nparcie twierdzą, że ta Jakai 
pramaterja, okultyści widzą w niej prawie 
bóstwo jakieś, niczem starożytni, którzy 
piorun zwyczajny. stawiali na piedestale 
niezmożonej notepi. 

Czasem zdaje się człowiekowi, że ją opa- 
gepi zdobył, opetal, bo wszakże m 
patrzy jak nam aluży wiernie — gdy tym- 
cznsem jeden mnment nienwagi. jedna 
chwila „roztargnienia, a już ta kapryśnica 
zamienia duszą jego w płynnego astrala. 

A ciekawe! — przecież stała się szczegól- 
nie dzisiaj, w dobie obecnej taka służącą 
da wszystkiego. Gdziekolwiek, jakakolwiek 
wziąć pod uwagę dziedzinę życia — tam 
wszędzie jest nam nieodzowną. 

Bn czyż można sohie wvohrazić onani 
kład przemysł chemiezny bez niej. I tak 
nagle widzimy jak naszą najpowazedniej- 
szą wadę przemienia na dwa gazy. Oto ły- 
żeczki, któremi (iwa tę naszą zien- 
na strawę — rohi Iśniącemi, pokrywając je 
dzięki proceen. lektrolizy cienintka war- 
stwa srebra. To samo działo się w zaraniu 
narodzin tej chromowanej panteras 
zaś wszelkie połyskujące i tak miłe dla o- 
ka niklowane przedm aty zwyczajnego u- 
żytku — również blask awój zawdzięczają 
tej niezwykłej energii, 

Zaprzagnęliśmy ja WE stała się 
nam konieczną. najnkochańszą. a zarazem 
najbardziej mało znajoma, uwielbianą, a 
przytem tak mała docenianą — powiernica. 
Tam w ośrodkach słowych nietyl- 
damy turhlny, 


prjęklaj A nigdy nie An się w przy- 
rodzie jako ezysty metal, ale zato w po- 
staci związkn z tlenem stanowi dużą do- 
mieszkę każdej gliny. Cały glin, który spo- 
tykamy w życiu codziennem w postaci ron- 
dli czy innych garnków. otrzymuje sie ze 
snecjalnego rodzaju gliny. zwanej bok- 
ay tem, wyłącznie przy pomocy elek- 
trycznokci. 

Naszej habei rozsypały sie igly — mały 
Stań bierze magnes i wyławia je z podlogi, 
Maly Staś cieszy się, gdy takie metalowe 
iglv nrzylepiaja się do żelaznej podkówki. 
i doniero później tatui ohjaśnia go, że 
przez nwa želazo został przepuszezony prąd 
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Świat elektryczności 
wieczną tajemnicą. 


alsktryczny | w związku z tem atało sie o- 
uo magnesem. 


A czy słyszał pan caí o zastosowaniu luku 
glektrycznega? 


Oto majlepszy przykład nrzemiany ener- 
zii elektrycznej w ciepło. Bo jeśli dwa ka- 
walki węgla lub metalu, połączone drutami 
za źródłem prądu — zetknąć na chwilę, a 
następnie rozsunąć na odleglość j 
centymetra, powstanie między ni 
wy płomień o stałej jasności. Dawniej u- 
żywano go do oświetlania, obecnie jednak 
został wyparty przez innego rodzaju lam- 
BY. 

Znalazł jednak ogromne zastosowanie w 
specjalnie skonetruowanych piecach elek- 
trycznych, bowiem posiada tę zaletę, 
że skupla SI w nim ciepła na małej prze- 
strzeni, co ma wielkie znaczenie w techni- 
ce. Oto jeden drut ze źródła prądu łączy 
sie z arkuszem blachy — drugi z paleczką 
wegla a przytykając ową pałeczkę do bla- 
chy. zapala się łuk między nią a metalem. 
Pawstaje tu w pobliżu węgla temperatura 

wysoka, iż metal topi się, a zą€ DA- 
łeczką po blasze możemy ją rozciąć niby 
możem. 


Na tej samej zasadzie oparta Jest spawanie 
elektryczne, 


to znaczy łączenie dwóch kawałków mela- 
lu, po zmiękczeniu ich lub stopieniu u- 
przedniem przy pomocy prądu. I tak bie- 
rzemy dwie sztaby żelazne, a spaja się je 
w ten sposób. że wytwarza się luk elek- 
tryczny między niemi a pałeczką węgla. 
Można także wtopić tutaj dodatkowy me- 
tal — robi się ta w ten sposób, że łączymy 
aba kawałki metalu z jednym biegunem 
źródła prądu, natomiast drugi z pałeczką 
wegla. albo odpowiednio izolowanym pre- 
tem metalowym. Potem przytyka się ko 
miec pręta do miejsca, które ma być spojo- 
ne i wytwarza się luk elektryczny. ten zaś 
wyłapia z pałeczki netu! spływający na' 
brzegi spojenia. 

Ten to sposób stoauje się często w New- 
Jorku przy pracy nad budową drapaczy 
chmur, aby uniknąć okropnego hałasu, ja- 
ki wywołuje nitowanie. 

Teraz usiedliśmy wygodnie w foteln i 
słuchamy radja. Dźwięcza melodje orkie- 


Aa nadawanej może z odległości tysięcy 
kilometrów. 


1 ten niezwykły przyrząd zawdziączamy ` 
alektrycznaśel. 


Oto głos pa szeregu procesów zamienia się 
na stacji nadawczej w fale elektryczne, 
(których teorją odkrył w 1878 roku wybit- 
ny fizyk Maxwell), te wypływają w prze- 
stwór i znów po przejściu licznych innych 
skomplikowanych procesów ulegają po- 
wtórnej przemianie w dźwięk. 

Stało się! Czuję się źle! Klucie w plu- 
cach, bóle w krzyżach. Jadę do szpitala. 
Oczywiście U 


pierwsza rzecz, ta roentgen, 


potem naświetlania, diatermia, Lekarz kar- 
driografem — to jest przyrządem — znowu 
elektrycznym — bada działalność serca. 
I znów weszła nam w droge ta siła... 

Ale gmergję te spotykamy marika w na- 
iu codziennem, czy technice — gra 
również ona olbrzymią rolę w szeregu zja- 
wisk przyrodniczych. szczególnie zaś w 
związku ze stanami pogody. 

Takim właśnie najczęstszym przejawem 
działania sił elektrycznych przyrody jest 
kurza z plorunami. Błyskawica — to gigan- 
tyczna iskra elektryczna — grzmot jej to- 
warzyszący — przejściem w dźwięk. Wia- 
domem jest, że pioruny biją przeważnie 
w najwyższe punkty, np. w wysokie drze- 
wa, ią) it. p. 

Ale i jusz ludzki skonstruował 
SCORE KA 1752 Benjamin Frank- 
lin zrobił doświadezenie, na którem wy- 
kazał, że elektryczność atmosferyczna jeat 
identyczną z elekirycznością, powstającą 

ptzy tarciu. Zbudował on mianowicie ja- 
tawipe z dużej jedwabnej PA i dwóch 
kijów, znopatrzonych w żelazne końce, Do 
ogona tega przyrządu przytwierdził klucz, 
który zkolei połączył z nitką jedwabną. 
Latawiec ten puścił przed burzą, podczas 
gromadzenia się chmur i o dziwo z klucza 
poczęły tryskać Iskry | ta takia same, ja- 
kle powstają przy pocieranlu zwyczajnego 
ienla a włosy. Powodem iego bylo 
wlaśnie nagromadzenie się elektryczności 
w chmurach, które wkońcu OE 
do wywiązania się iskry między jedną 
chmurą a droga. 

A teraz EEE na biegun północny — 


zobaczymy tam w swem tajemniczem 
pięknie zjawisko zorzy północnej. 


Miemiącem swem światłem przypomina 
lampy neonowe — a podobieństwo to ma 
także istotne uzasadnienie — zarówno bo- 
wiem światło neonowe, jak i zorze pnłarne 
pawai przy przechodzenin elektryczna- 

ici przez rozrzedzone gazy. Gazem tym są 
składniki naszej atmosfery, które na tej 
wysokości, gdzie zwykle zorze pawstają. 
to jest na PEE ial $0 kliometrów nad 
pawierzchnią zlam! — znajdują się pod 
bardzo niskiem ciśnieniem. W lampach 
tym gazem wlaśnie jest — neon. 

Tak jednak hłyskawice jak i zarza polar- 
ne są przykładem tylka niezwykłe potęż- 
nych zjawisk w przyrodzie. Istnieją prze- 


cież przejawy znacznie mniej widoczne, 
czy wyczuwalne, a które można ujawnić 
jedynie przy pomocy nadzwyczaj czułych 
PSMAdCĘ: 

Takim właśnie przykładem naogół nie 
znanych, a tajemniczych sił elektrycznych 
w przyrodzie są tak zwana 


ryby elektryczna. 


Najbardziej znany z nich to węgorz (Gym- 
notus), żyjący w małych rzeczkach pól- 
nocnej części Amervki Południowej. 
Wyładowania energii spowodowana przez 
wegorza posiadają fak znaczna moce, że 
ogłuszalą, a nawet zabijaja rybę lub inne 


zwlerzą, zaś w czlowfeku wywołują bardzo 
nieprzyjemny wutrząa. 

nany jest Eai w jaki Tndjamie po- 
luja na te zwierzęta. Do wody, w której 
mę znajdują węgorze wpędzają konie, 
waku! tago SiE wyładownje zapasy e- 
laktryczności, a SEE mażna ja schwy- 
tad bar żadnego niebezpleczeństwa. 

Istnieją jeszcze inne gatunki ryb, posia- 
dających te same eo Gymnotus własności 
należy tu Rafa, czyli Torpedo. Kiedy za: 
nurzymy rękę do naczynia, w którem prze- 
bywa ta ryba, odczuwa sie natychmiast 
charakterystycmy wstrząs 

Wybitny uczony Faraday wykazał przy 
pomocy szeregu doświadczeń, że elektrycz- 
ność Pronak RAAE przez Raja lub wego- 
rze — jes! 


ldantyczną z elektrycznością 
uzyskiwaną w laboratarjach. 


aksa jednak niezwykły sposób pro- 
gukuje c) mnotua tę energję, dowiemy się 
zaraz. Otóż przyczyną tego jest specjalny 
orĘam, Bine się ze szczególnego TO- 
dzajn płytek mięśniowych. Narządy zaś e- 
lektryczna Torpedo są zbudowane z kolu- 
mienek mięśniowych tego samego, typu. 
Chociaż ryby elektryczne są jedynemi 
tego rodzaju zwierzętami, mogęeemi wywo- 
lywać wstrząsy, to jednak naukowym new. 
niklem jest, ja każdy organ zwlarzęcy a 
nawet ludzki wytwarza prądy elektrycz. 
ne, możliwe do wyczucia jedynie przy po- 
mocy specjalnych aparatów. Tak nanrzy- 
klad zapomocą kardiografu można zauwź- 
żyć, że 
każdemu uderzeniu sarca towarzyszy słaby 
prad elektryczny. 


Przyrząd ten wskazuje dokładnie przebieg, 
każdy wzrost. spadek. każde drgnienie ma- 
wet najsłabszego prądu. Zmiany te zazna» 
cza na_ fotografiach, zwanych kardiogra- 
mami. Linja przebiegu pradu ma inny cha- 
rakter u osoby zdrowej, a inny u pacjenta 
cierpiącego na chorobę sercowa. 

Wynika więc z tego, że prądy alektrycz- 
ne powstala nletylka przy biciu serea, lecz 
nrzy pracy wszystkich ludzkich mięłni. 

Jak z tego widzimy — 


slektryczność Jest pod 
ódłam niema! wszystki 
rodzie, 


I kto wie. czy nie mają racji okultyścj, 
twierdząc, że elektrycznaść to istota pra- 
materji, polega wladajaca nietylko ży- 
ciem naszem, ale i wszelkiem życiem Na- 
tnry — ha! Kosmo: każdym razie pe- 
wnem jest, że jeśli kiedyś geniusz ludzki 
odkryje ietołę tei energji — wtedy chyha 
wydrze przyrodzie iej najskrytszą taje- 
mmicę. 


wą | glaknai 
zjawisk w przy- 


Jerzy Egllcz. 
on Pi 


ANEGDOTY. 


NAJPOTRZEBNIEJSZE DO PRACY. 


Największy niemiecki nowelista Godfryd 
Keller, antor znakomitej powieści „Ziela- 
ny Henryk“ musiał mieć koniecznia pod- 
czas tworzenia bntelke wina na stole. 

Kiedy pewnego dnia powrócił z urzę- 
du, po zakończeniu swei pracy zawndo- 
wej, usiadł przy stale i zawolał donośnym 
glosem: 

— Przeklęta porządki! Zawsza kiedy 
człowiek chre pracować, brakuje mn rze- 
czy na biurku 

Czego brakujeł — zapytał głos nie- 
wieści? 

— Wszak niema korkociąga! — pioruno- 
wał nisarz. 


Niektóre okrety zaopatrzone sa w olhrzy- 
mie nampy. które w ciągu g dziny moga 
wypompawań da 300 ton wody. Woda lą, 
możnaby zapełnić 30M wagonów-cystern. 


przestały, Nanrzykład, proszę zauwa- 
nk mało jest ladnych nezuł... 
Zadziwiające snostrzeże! 
— Qzy pan ma na myśli odhicie duszył 
— Zapewne.. i ton 
— W takim razie pan twierdzi doktorze, 
że mało jest pieknych dusz? 
— Mało dobrych. bo dobroć z óczu prze- 


ziera. 

A więc tak.. o dobroć mn chodzi! Szuka 
dobroci i nie znajdnje jej! Ba przecież u- 
nuścił zuchwale. szaleńczo jeden hrzeg, a 
na drugim nie widzi oparcia i wyciąga 
weiaż przed siebie rekę w rozpaczliwem 
wolaniu a W 


REA ma dziś coś powiedzieć, dE p 
mnie tn dzisiaj taki ruch, ciągle ktoń we 
dzi, puka, przeprasza. że chyba nie zdobędę 
sie na nie, 

Profil zasunął aig znowu nade mną w 
białe pole firanki. Milczy, jest kupiony. 
uważny. 

da zaś ciągła tkwię w goracych nbre- 
czach stalowych lamy. apogladajac od cza- 
su do czasn hiala tarczę zegara. Jakkol- 
wiek szifiezna ciepło aparatu wnika w każ- 
dą komórkę mego nbożnchnego jestestwa, 
powvdująe miłe oszolomienie, niemniej IRE 
nak z pewnem nanięciem śledzę wszelkie 
odruchy stonera. 

A kiedv mi sie znudzi, puszczam śmiało 
wodze swej fantazji. 

Hm! jakhy tu zacząć. mam jutro wolny 
wieczór, wcześniej wychodzę z hinra, on 
Już o tej norze zapewne siedzi gdzieś w ka- 


wianni. 
Świetnie sie składa, przecież mogutzńny 
razem... Chcę mu to właśnie pow 
nagle odzywa się brutalnie telefon. 

— Pan dnktór prosznny da telefanu — od- 
zywa się pielegniarka. 

Dani.. jakże się cieszą.. ta bardza 

ładnie, że piękna pani raczyla a mnie pa- 


tak. mam nadzieję... może więr 
dziś o 7-mej po ordynacji. całuję paluszki. 

Czemuż nie moge, ogluchnać na jakiś 
czas, równie dohrze jak zaniomówić mnszę. 
Wolalahym neice gdzieś na konier wiata, 
gdziehy nie hyło żywej istoty. „Jakże mi 
wstyd za siebie a zresztą nie 
moje sprawy. cóż mnie ta maże nhchodzić? 

Roznromieniona twarz nachyla sie nade 
mna. długie palee nrzranwsja jakieś tam 
guziczki, śrubki. lampki. 

— Mnja dobra znajoma wróciła z Zaka- 
panego... 

Tlumaczy sie jak sziuhak. ale nocóż. 
nrzecież tn mnie nie nie nhchodzi. Przy. 
pomniałam sohie tylko. że mam coś bardza 
nilnega da zalntwienia na mieście, dlategn 
wwide nawet zaraz. Mnsze nrecież kupić 
serwetki do objadn. To bardza ważne. 

Więc żegnam się czamnrądzej i nadnię 
reke. silac rie na miły wyraz twarzy i zda- 
hywam sie na urzesłańki nśmiech. Czuje. 
jak drzaja nerwowa kaciki mych nat. ale 
fo zanewne z nośniechn. bn nanrawde jest 
inż nóżmn. Fzv nrzesłaninia mi nale widze 
nia, tn pewnie ze szeześcis, że dziś mnie tak 
mało bolało. = x 


Rozmawialiśmy dziá o naciemtach. 

— Abv kuracja hyla sknieczna — miedzy 
lekarzem a nacjentem mnsi zadzierzgnąć 
sie nić sympatii. zaufania. 

— Przyznaję. Tak jest. rezczywiście. Nie 
mogłahym poddać sie zabiegom. wrknny- 
wanym przez człowieka wstretnego mi lub 
znienawidzonego. 

— Do pacjenta trzeba podchodzić z žy- 
tzlimością Í sercem. 

— Dużo sie wymaga od lekarza... 

— Ale i lekarz ed pacjenta 
daru... 

— jakiegot A 

— Myślą o wznjamnem oddziaływaniu na 


je 


siebie pacienia i lekarza i obonólnie ply- 
nących korzyściach. Czy pani n tem nie 
wiedziała, że lekarz spodziewa aie czasem 
otrzymać cd pacjenta przynajmniej równie 
tyle. ile sam ofiarnwać mn możel 

Stoi przede mnn. czekaja” na odnowiedź. 
W oczach ma jakieś hlaski zaklinające, a w 
skupionych wargach ognisknie sie, jak w 
soczewce, cały wewnętrzny żar. 

— Ale czasem zawodzi sie na pacjencie... 
nie chce się jednak nigdy zawieść. 


Chce mu tyle powiedzieć. Nie mam jakoś 
siły. Staram sie odzańnać zagadkę. leżaca 
na duje dnazy. a wynływająeą hoznstannie 
na wargi hez mażności wynowiedzenia sięi 
adkrycia. Zdaje mi sie. że nad pozorem ka 
hotyństwa. próżności. śmiesznvch form, ta- 
nieh efektów. adnajdnie wartości realne i 
cenne. Bo czyż ten wiecznie niezaspokoiony 
głód. ta szaleńcze nragnienie. ten rnzpaceli- 
wy wysiłek w EEE nie są wielkie i po- 
dziwa gadnef... 

Miedzy nami zaczyna się nawiązywać 
wntła nić paraznmiewaweza, Krótkie fale 
taraa nasza dusze. Chwytamy ten sam 
rytm. Chriałahym ieszcze o wiele rzeczy 
zanytać. ale nie moge. i 

Ponatrzył na mnie tak jakoś dziwnie i 
tak ładnie. jak nigdy przedtem. 

W jednem menienin oka RC 
SĘ a: nami coś, co może trwać dlugo 
i być piękne. 

% * x 


Ostatni mój seans. Leczenia skańczyła 
sie. Nasze „krótkie fale" musza się skoń- 
Dziś powiem mn w chwili pożegna. 
Bedę dziś wieczorem w ..Cafee-Olub", 
może i pan fesze sie na wyraz radości 
w iegn twar: wynhrażam snhie wszyst. 
kn dnktadnie. jak hedzie: siedze we wnęce 
nkiennej — w glebi, nn prawe stronie sali 
Muzyka. gwar i ruch wokoło odosabniają 
mas doskonale, zamykają nad nami jakby. 


pajęczym ohłokiem, wciskaja w sfery nie- 
widzialności. 

Naprzeciw mnie — już nie profil nazbyt 
dobrze mi znany — ale „en face" — na tle 
riebieskawym dymem przesiaknięłega po- 
wietrza — eałkiem inne, nowe, ciekawe. 
Ciemoa marynarka. zastępująca biały ki- 
tel. tworzy indywidualność interesniacą i 
skomplikowana — włania się w szarzyzną 
ogóli meskiego. Tem trudniej i tem cieka- 
wiej bedzie odnajdywać zndzierżenięty wą- 
tek i snnć gu dalej.. W oczach wszak będą 
sie zawaze ozaily same blaski, a usta 
ułożone jak dn pueałankn, będa czckały... 
a ja kto wiel... położe na nich pieczęć po- 
koju. i dabrąci 

Nie dlnga dziś trwa naświetlanie „krót- 
kiemi falami“. Zresztą jestem wlaściwie 
iuż zupelnie zdrowa ale ostatni „seans“ 
mosi się odhyć, przecież celowo tu dzisiaj 
przyszłam. Nie byloby zapewne żaduezo 
uszczerbku. gdybym opuściła dzisiejszą 
wizytę, no ale.. przecież czekałam na ten 
nstatni dzień tak dlugo. Musze się zdobyć 
na ndwagni 

Wstaje wier ezemnrędz pndchodze do 
hinrka: trzeba się obliczyć. Na binrkn le- 
ży rachunnk. Zagichiam swe rece w prze- 
paści torehki. grzebie w niej dłngo i nie- 
zgrabnie. Jestem zdenerwowana. chee ja- 
kaś ta pokryć, bo jak mn to powiedzieć? 
Wyimuię więc pieniadze, liczę zlnśna, u- 
Śmiechając sie przy tem elunkawato. Ale 
w duchu mówię sobie: „zaraz, zaraz już 
zacznę: dziś hede w Cafec Club..." 

Coś ściska mnie za gardła (zdrowe inż), 
podsię uprzejmie reke: 

— Dziękuję pann doktorowi! 

Na tło białego okna raa jeszcze wysunął 
się garbaty profil i pożądłiwe wargi. Wi- 
dze przed saba kilka rzedów słoiczków, 
jakieś potworne narzędzia. nuchnące zwo- 
je bandaży... Odchodzę szybko. 


Ewa M. 


W krainie śn egów złota 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 68. Niedziela, 23 marca 1941. 


Alaska.-W 200-lecie odkryciu 


Kraków, w marcu. 

„ (db) Nasza poczciwa stara ziemia nie 
jest znow tak duża. Aż nazbyt dowodnie 
przekonywują nas o tem współczesne, fam- 
tastycznia szybkie środki komunikacyjne, 
przy pomocy których mnżnaby na uparte- 
ga odhyć podróż dookoła świata w ciągu 
niewielu dni, 

A jednak dziś — przy tych tek licznych 
ndogodmeniach, jakich nie znał np. wedru- 
Jacy miesiącami pa oceanie, -bliski osta- 
tecznej rozpaczy Wielki Genueńczyk, kiedy 
juz poznikały ostatnie białe plamy z kart 
geograficznych — krakła mlejsca dla aks- 
Pansywnega ducha adkrywców. 

Miejscem ewentualnych zdobyczy został 
tylko — firmampat niebieski! W tych to 
dawnych, prymitywnych w Środki, czasach 
namiętność nikrywcza wszelakich -„niespo- 

njnych duchów" w  rofzaju Kalumba, 

asco de Gemy i długiego, długiego sze. 
regu innych zdobywała dla europejskiej 
kultury i — eksploatacji nowe polacia la- 
dow, iajemnieza krainy Ameryk, Indyj, 
stralji, pelnych dusznego aromatn ar- 
chipelagu wschodniego. 

Do rzedu takich namiętnych nosznkiwa- 
czy, ała już o wybitnie naukowych zainte- 
resowauiach należał 


planlar badań nad Arktyda, 
Vitus Bering (1630—1741). 


Tajemnicza dziedzictwo duchowe po przod- 
kach Wikingach czy Normanach. kierowa- 
ło kroki tego Duńczyka ku chmurnej i zim- 
nej polnocy. Ku czci tego wielkiego od- 
krywey i człowieka nauki noszą do dziś je- 
gn nazwisko: cieśnina, przez niego odkry- 
ta, łączącą Pacyfik.z oceanem Lodawatym, 
morze: polnocno-zach., ezęść oceanu Špo- 
kojnego i wyspa, największa z wysp t. zw. 
Komandorskich, na wschód od Kamczatki. 

Tak się właśnie złożyło, że w roku obec- 
nym przypada dwusstiania rocznica zganu 
wielklega podróżnika | również 200.1 
rocznica’ odkrycia — wspólnie z 
nem Cziriknwem — olhrzymiej ki 
du amerykańskiego, zwanej Afani 

Nazwa Alaski przywodzi nam odrazu na 
mysl rozmaite Eere oto niedawno 
prasa doniosła a projektach. Jansowanych 
Taroz Waszyngton, w sprawie korytarza, 
lączacego bezpośrednia terytorjum Stanów 
„iednocznnych z Alaską. Zresztą sprawa 
granio między Kanadą a Alaską była w 
czasia słynnej „goraczki złota“ przedmia- 
tem natrega sporu amerykańska-un akle- 
go, uregniawnuega dapiero przez specjalną 
komise praniezną w roku 1904. 

To znów z nazwą Alaski elają nam w, o- 
czach bohaterawla utwarów Londona, wzru 
zająca przypomnieniem maszych wla- 
snych Jat mlańzieńczych. maiaczy na chwi- 
le pragienie, aby uciec ną jakiń czna z mę 
czacegn kałnwrotu współczesnych wypad- 
ków chnćhy tam w krainę śniegów, Feki- 
mosów i spokoju. Bo słynna w ewoim 
czasie goraczka łata 


a D. 
Ale przejdźmy od wrażeń ogólnych do 


historji i współczesności Alaski. Alaska. 
odkryta. jak jn} wspmnieliśmy, przez Be- 
Tinga i Gzirikowa. 


nozastawała da raku 1867 w posiadaniu 
państwa rosyjskiego. 


Założana pod sam koniec XVIII w. Kom 
panja amerykańska-rosyjska dla handlu 
futrami zmonopalizowała ten najważniej- 
szy wówczas dział gospodarki.* 

Za radą sekretarza stanu Sewarda zaku- 
pily Stanv w marcu 1867 r. za cene 7.2 mi- 
ljonów dalarów całe terytorjum Alaski ad 
państwa rosyjskiego. Byla ta bądź co badź 
trasakcia oryrinalna i — suma ta wydaje 
się nam dzsisiai wnrost śmieszną. Bo bo- 
gactwa naturalne Jakie kryje w sobie Ala- 
ska przewyższają rorznie kilkanaście razy 
cenę sprzedaży, 

Ala n tem za chwilę. W czerweu 190 
Stany Zjednaczone nznały Alaskę za ndre- 
bne terytorinm, nadająe mn pewne prawa 
polityczne, Od czasu ustalania linii gra- 
nicznej między Alaską i Kanadą t dzięki 
pobudzenie życia przemysłowegn przez 
slvnną gorączkę złota w latach 1896—18%, 
Alaska zaczęla się szybko rozwijać, Bo 
choć minął kolosalny nanływ awantumi- 
ków, cingnących da Klondyke, jak do dru- 
giej Mrkki, to jednak pozostali inni, któ- 
rzy dnjrzeli prawdziwa złoto i skarby w 
innych miejarawościach Alaski. 

Tknlei kilka wiadomości geograficzna- 
ekonomicznych. 

Na nołudniu ciagnie się pasma pokry- 
tych wiecznym śniegiem i lodem gór Ala- 
ska. w kiernnkn na pólnne ad słynnej rze- 
ki Yukon kraj staje się więcej pagórko- 
waty i nizinny. 


Główne rzeki Yukan | _Kuskowlm 
wpadają da morze Beringa. 


Klimat wzdłnż wybrzeży Pacyfiku wilgo- 
tny, ale zmienny. Wewnątrz kraju klimat 
nlamal kontynentalny z bardzo ostremi zi- 
mami. zwłaszcza nad Yukonem. Różnica 
temperatur jest tam olbrzymia: podczas 
kiedy w ciągn krótkiego lata ©epłota do- 
chndzi do +A6 st. ©. to w zimie traflalą 
zlę nadar częsta dłuższa okresy, kledy mro- 
zy wynoszą lm —60 st C.I 


W niektórych dalinach rzek wykorzy- 
słuje sią krótki okres ciepła na uprawę 
zbóż: żyta, jęczmienia i owsa. Ala uprawa 
rola stanowi minimslną pozycję w staty- 
stycznym obrazie produkejj tega lądu. 

Zanim przejdziemy do takiego właśnie 
naszkicowania wizerunka  wytwórezośti 

laski w cyfrach. wypada jeszcze wspom- 
nieć o mieszkańcach: w połowie są to bia- 
li; pozostała polowa jest zróżniczkawana 
na dwie grupy: Esklmosów I Indjan z gru- 
ny Atapasków. Osadnictwo ich na terenie 
Alaski sięga zamierzchłych czasów. 

ZE kilkanaście danych statystycz- 
nych: 


Obszar Alaski wynos) 1,530.329 km'. 


Liczba ludności wynosi według ostatniega 
spisu ludnośch 55.040, wobec czego gństaść 
zaludnienia wyraża się cyfrą 004 na 1 km'. 
Białych t 27.800, reszta Eskimosi, In- 
djanie, nieliczni Japończycy, Chińczycy, 
Murzyni. Do tego trzeba doliczyć 8.000 lu- 
dzi, przybywających rokrocznie na okres 
sezonu do Alaski. Większość to rohotniey, 
RY w kopalniach, fabrykach celu 
ozy i papieru, fabrykach konserw i przy 
budawie kolei. 

Glownem miastem i siedzibą rządu jest 
dunean, liczące mieszkańców! 
Prócz tego miasta „mniejsze”, to Ketchi 
kan, Auchgrage, Sitka i Fairbanks. Kraj 
jest pokryły na przestrzeni 83,000 km* la- 
sami szpilkowemi, stanowiącemi olbrzy- 
mie bogactwo. Stąd to na południn pracu- 
ia bardza liczne papiernie, tartaki i wy- 
twórnie celulozy. 

Głównem zwierzęciem jest ren, których 


ilość wynosi ponad 50.000. Zwierzęta fnter- 
kowe są obeenie hodowane w specjalnych 
farmach, co ułatwia oczywiście proceder 
otrzymywania cennych skórek. 


Drugie pa wyrębia lasów, wielkiem 
hogactwem Alaski jest połów ryb: głównie 
lagoai, przerabianych w konserwy. Rocznie 


osiąga to enmę około 40,000.000 dolarów! 
Natomiast 


kopalnia stoją Już na trzecim 
p 


Owszem Alaska do dziś kryje w sobia 
skarby takie, jak: złoto, srebro, węziel, 
nafta, gips, cyna, marmur. miedź. Roczny 
obrót w dziedzinie górnictwa wyraża się 
kwatą około 18 milionów dolarów, z czego 
główna część przypada jednak na złoto: 
6'5 miljona.. 

Ogólny przeciętny przywóz roczny wy- 
mogi trzydzieści kilka mili. dol. a wywóz 
z Alaski — ponad 60 milj. dolarów; idzie 
om niemal w 100% do Stanów Ziednoczo- 
nych. Linja kolejowa wynoszą w ogólnej 
długnści 11% km, ilość urzędów poczto- 
wych 178, 

Alaska posiada awój stanowy — parla- 
ment! Na ozele „rzadu“ stoj mianowany 
przez prezydenta Stanów Zjednoczonych 
gubernator, zaś „parlament“ eklada sie z 
dwóch izb: senatu, mającego członków 8, 
wybieranych na 4 lata i posłów 16, wybie 
ranych na 2 lata. Obie izby stanowią ciała 
doradcze, Jak tam ten „parlament“ funk- 
cjonuje — tego bliżej nie wiemy, dość jed- 
k, ża Alaska lada żadnych dłu- 


Kącik filatelistyczny. 


Znaczki „Targów Wiedeńskich'' 


Kraków, 22 marca. 
Wiedeń nie dał sią oczywiście wyprze- 
dzić Lapskowi na polu propagandy, a cho- 
ciaż targi lipskie nosiły szersze miano 
„Targów Rzeszy” (Reichsmesee), to i tak 


„Wiener Messe“ zasłużyła sohie na wyda- 
nie osohne) sarji znaczków. 


azwzględnie wyż- 
jakie Czytelnicy 


"Trzeba lez przyznać 
sznść czterem znaczkom, 
oglądają obok na renrońukcji. od i za 
mieszczonej w „Kąciku* tydzień temu. 
Tym razem nie są to tylko fotografje bu- 
dynków czy hał wystawowych. ale praw- 
dziwe arcydziełka. Znaczek pocztowy jasa 
obrazek w minjaiurze rozchadzi sie w mi 
ljonach egzemplarzy i dociera wszędzie. a 
minęły bezpowrolnie czasy. gdy odrzucana 
go bez zastanowienia do koszu na śmieci. 
Im mlękniej wykonano jakiś enzemnlarz, 
tem chętniej paluja nań filatellści. Nic też 
dziwnego, ża wlaśnie serje dobroczynne i 
okolicznościowe anstrjackie cieszą się naj- 
większem wzięciem. Nie znamy jeszuze 
niestety twórców najnowszej serji. ale w 
każdym razie choriaż przy heliograwurze 
nia potrzeba była rylea sztycharza, ta 
przecież sam rysunek wskazuje na niepo- 
Śledni talent kampozycyjny | rysunkawy 
autora. 


Napis na trzech-fenigówce brzmi: „Wie- 


2 


deń — miasto mody". I slusznie: 
wprawdzie tylko na scenie wystąpi aktor. 
a w fałdziste, e, 


ra postać na naszym znaczku, ale 
niemniej w życiu eodziennem dla płci piek. 
nej środkowej Europy stolica nadduuaj- 
ska stanowi wyrocznieę pad wzgledem 
strajów. Gust madvstki i krawca. który | 
też nawet w swym fachu staje się artystą, | 
wyrabia się tylko w adpowiedniem ntocze- 
niu. Dlatego też jedynia w takich ośrod 
kach jak Paryż i Wiedeń powstają nowe 
„mody“, które już bez wahania naśladują 
magazyny irmych stoli 
Na znaczku za 6 fenigów widzimy styli- 
zowanego, dwugłowego orła ozdabionego 
tarczą herbową i odznaką targów wiedeń- 
skich, a więc literami „W. M." Orzel ten 
unosi się nad białym budynkiem glównej 
hali wystawowej Targów, przez który 


przewinęły się w tym roku setki tysięcy 
osób. Format tego zielonego znaczka za 

fen, jak i wszystkich innych wynosi 
28X33 mm. 

Dalsza wartość ra 12 fen. (czerwona) 
symbolizuje sztuki piękne, które w Wie- 
driu stoją na najwyższym poziomie. Dla 
muzyków, artystów i aktorów — czy też 
zwolenników koncertów, teatru i malar- 
stwa chaćby kilkudniowy pobyt w Wie- 
dniu pozoataje miłem wspomnieniem na 
długie miesiące. A z pośród wszystkich 
teatrów tego miasta największą sławą cle- 
szy mię Wiedeński Burgt jar, którego 
fasadę widzimy u dołu omawianego zo% 
caka. 

Ekscentryczne położenie Wiednia w 
Rzeszy Niemieckiej czyni zeń bramą na 
pałudniowy wachód Europy. Przy ożywio- 
nych stosunkach handlowych wyrówna ta 
pozbawienia b. siedziby Habsburgów sta 
łecznego charakteru. a Sako miasta zahyt- 
ków i pomników nuzustanie Wiedeń celem 
podróży niezliczonych wycieczek turysty- 
eznych. Na najwyższej wartości serji za 
25 fen. (niebieska) oglądamy pomnik Eu- 
genjusza Sahaudzkiega na tle agólnej pa 
noramy miasta. która charakteryz 
iglica katedry św. Stefana. W rzeczywi- 
zlości jest ów pomnik daleka wspanial- 
szem dziełem. aniżeli na to wskazuje ma- 
leńka reprodukcja. 

Cała ta serja kosztuje w Krakowie 
mniejwlęcaj 1,40 zł, a więc niewiele ponad 
cenę okienkową. Wszelkie uwagi dotyczą- 
ce serji Targów Lipskich, podane do wia- 
domości przed tygidniem, odnoszą się 
rzecz prosta, także i da tych znaczków. 

tym moża nawet dndatkiem, że zawsze 
wszystkie znaczki ładniej wykowane znaj 
dują więcej amatorów, a więc pa wyczer: 
paniu się nakładu cena podniesie się za 


nia padało. 

Każdy bardziej wytrawny zhieracz po- 
winien używać do znaczków czystych na- 
klejek ze suchą guma. która nie narusza 
oryginalnego kleju. Wydatek 2—3 groszy 
dla każdej sztuki wartającej czasem kilka 
złotych nie może odgrywać roli, a lakże 
przy zmączkach starszych nie powinno 
wać się zwykłysh naklejek. Im wiece] 
zniszczona guma tem niższa cena handla- 
wa, a chaciąż nie można wymsgać przy 
egzemplarzach z przed roku 1930 nieska: 
telnego stanu gumy, to przecież eałkawi- 
ie zmycie jej ohniża wartość sztuki do 
poziomu notowania znaczków stemnlowa- 
nych. —ja— 


Sześć oflar w katastrofie kolejowej 
w Stanach Zjednoczonych. 


Nawy Jork, 23 marea, Associated Presa 
donosi, że w zderzeniu się dwóch pociągów 
towarowych z ładunkiem jakie wydarzyło 
się w miejscowości Spartanburg w połud- 
niowej Karolinie, zgir: 6 pracowników 
kalejawych. 

O sile zderzenia świadezy fakt, iż oby- 
dwa parowozy sprzygły się, twarząc wielkie 
rumawlska żalaza. 


Król Szwecji chce być mistrzem 


Sztakha!lm, 22 marea. 82-letni król Szwe- 
ji, Gustaw, który jest zapalonym zwolen- 
nikiem tenism, ubiega się, jak to doniesia- 
na w piątek, po raz pierwszy o tytuł mi- 
sirza tenisowego swego kraju. 

Zgłosił się on do gry podwójnej w roz- 
%rywanych obecnie w Sztokholmie mi- 
śirzostwach seniorów. W grze tej partne- 
rem króla będzie Torsten Groenfors. 


Kalegjum tytoniowe. 


Fryderyk Wilhelm I zasłynął w historji 
nietylko z tego, że poszukiwał żołnierzy al 
brzymów, ale i z wielkiego upodokania do 
fajki. Nie byłoby w tem nie nadzwyczajne- 
go, gdyby to palenie nie odbywała się w 
gronie przyjaciół, na specjalnych posi 
niach t. zw. kolegjum totoniowego. 

Palenia tytoniu, które zostało przyjąte x 
Ameryki, uchodziło przez powiem o! 
czasn za zbrodnię, a w wieln państwach 
środkowej i wschodniej Europy było na- 
wet surowo karane, I tak np. w Rosji, w 
czasach cara Aleksego: Michajłowicza. pa- 
łaczy piętnowano i wycinano im nozdrza. 
Zezasem jednak zmieniły się poglądy, m 
palenie tytoniu weszło w modę, dzięki te- 
mn, że niektórzy monarchowie sami na- 
mietnia palili. _ > 

Posiedzenia kolegium tytoniowego od- 
bywały się co wieczór od 9 w każdora- 
zowem miejscu pobytu króla, w jego o- 
beeności z udziałem osób zaproszonych, 
przeważnie generałów i wysokich dygnita- 
rzy, przyczem zaproszenie uchodziło za 
dowód wysokiej łaski krlewskiej. Nieprzy- 
bycie da kolegium byłoby nważana za gru- 
hy afront wyrządzomy królawi. Posiedze- 
niom tym nadał Fryderyk Wilhelm I cha. 
rakter wyłącznie meskich wieczorów, gdyż 
piethetna przebywał w towarzystwie ko- 

net. 

Na zebraniach tych pito piwo, palono ho. 
lenderskię gliniane fajki, opowiadano 80- 
bie przeróżne anegdoty, a czasami mówio- 
no o sprawach państwowych. Przytem o- 
bowiązywała specjalna prostota i natural- 
ność. A więc nie wolna hyla np. nikomu 
wstawać z miejsca przy wejściu i odejściu 
króla, luh następcy tronu. 


b =A 
WESOŁY KACIK. 


W pawnem miasteczku wydano rozpos 
rządzenie, że kto pa dziesiątej godzinie wie- 
czór wracą da domu, temn nia wolno śpie- 
wać i hałasować. Kilku akademików szła 
raz pod dobra datą grnbo po dziesiątej, 
śpiewając glaśno. Stróż naeny zastąpił im 
droge i powiad 

— Czy nie wiecie, że po dziesiątej nie 
wolno śpiewać, jak się idzie do dūmu? 

— Wiemy o tem — odrzekli zagadnięci -— 
ale my jeszcze do domu nie idziemy. 

* 


Nauczyciel do chlopca: — Gdy staniesa 
twarza na wschód. masz po prawej stronie 
pałudnie: po lewej północ, a w tyle ca 
masz 

Uczeń; — Kiedy się wstydzą nowiedzieć!... 

* 


—Dlaczego fen pan tak wzdycha? 
— Bo jest albo niedawno zakochany. atbo 
dawno ożeniony. 


Nauczyciel dn obtarganego chłonca: 
lzy nie masz innego ubrania? 
Tezeń: am. 

Nancezyciel: — To czemn go nie nasiszt 
Uczeń: — Bo jeszcze gorsze nd tego. 
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